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BARAN O WICZE — Kiosk A. Łaszuka 
BRASŁAW — Wilcza 8 — O. Lewin 
DRUJA — Kowkin
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W. Włodzimierowa 
GRODNO — N. Bass, Napoleona 11 
HORODZIEJ — Księgarnia Kolejowa „R uch ''
KŁECK — Sklep „Jedność"
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Matecki 
ŁUNINIEC — Księgarnia Kolejowa „Ruch" 
MOŁODECZNO — Księgarnia Kolejowa „Ruch" 
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Polska 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego

N. ŚWIĘĆIANY — Księgarnia Tow. „Ruch"
OSZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. W ileńska 15 — T. Gurwicz 
PIŃSK — Kościuszki 42, filja  Wydawnictw 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej 
STOŁPCE — Księgarnia Tow. „Ruch"
SŁONIM — Studencka 30, filja  Wydawnictw 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
ST. ŚWIĘCIANY — M. Lewin, Biuro Gazet, ul. 3 Maja 22 
SZARKOWSZCZYZNA — M. Mindel, skład apteczny 
WOŁOŻYN — Liberman, kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księgarni Kolejowej „Ruch"
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Dwa pierwsze dni nowej sesji.
Premjer Składkowski posiada 

ujmującą metodę przemawiania 
szczerze i bez frazesów. Jest tę - 
gim literatem i tęgim żołnierzem 
i dlatego przemówienia jego tak 
odbijają od tych wanien z fraze­
sami, które nam wylewają się na 
głowę przy każdej okazji przemó­
wienia ministerskiego lub dygni - 
tarskiego. —  Tyle co do formy je­
go przemówienia. —  Co do treści 
to robimy mu zarzuty następują - 
ce: 1) potrącił o politykę zagra - 
njczną, ale ograniczył ją tylko do 
wrażeń paryskich; 2) odpowie - 
dział w zbyt uproszczony sposób 
na zarzut, że stypendja dla mło - 
dzieży chłopskiej to rzecz dobra, 
ale może się n a  złe obrócić jeśli 
nie nastąpi ogólne wzbogacenie 
wsi, któreby dało możność zarob­
ków tej młodzieży, kiedy ukończy 
szkoły wyższe. Premjer Składkow 
ski powiedział, że go to mało ob ­
chodzi, bo już wtedy żyć nie bę­
dzie. Panie Premjerze! To w ł a ś ­
nie było rozumowanie elekcyjnych 
królów polskich. Jako premjer mu 
si pan ciągle właśnie myśleć o tejn 
co będzie z Polską po pańskiej 
śmierci, co będzie z nią i za pięć­

dziesiąt i za sto lat.
Wreszcie może -zbyt ogólni ko - 

wo mówił premjer, że bogaci nie 
płacą, a maluczcy są zmuszani do 
płacenia podatków. Żałujemy, że 
nie zacytował tu przykładów kon 
kretnych, których jest istotnie 
bardzo dużo. Cieszymy się, 
że pan premjer nietylko zapo - 
wiedział walkę z nie rów noś - 

; ciami w dziedzinie ściąga - 
nia podatków, ale jak sąm powie­
dział, udaje mu się tą walkę sta­
czać pomyślnie. Ale dużo tu jesz­
cze pozostaje do zrobienia. O! bar 
dzo dużo! Zajmiemy się jeszcze 
kiedyś tym tematem.

Nie trafia nam do przekonania, 
to co powiedział p. premjer: „jeś­
li nie zdobyliśmy się na dewalu - 
ację pieniądza, to dlatego.... cho­
dziło nam właśnie o człowieka 
prostego.... myśleliśmy tutaj o ro­
botnikach, urzędnikach, pracow - 
nikach ^myślowych". Nie trafia 
nam do przekonania ta metoda ro­
zumowania, że można oddzielić 
dolę robotnika od doli zakładów 
w których o l  pracuje, dolę pra - 
cowników umysłowych od firm 
czy przedsiębiorstw, które mu pła

Streszczenie przemówienie
postanki PrystoroweJ
w Selmie dn.

WARSZAWA. Pat. W chwili, gdy 
Polska z zachodu i wschodu jest oto 
czona potęgami o wzrastającej sile 
militarnej, gdy oczy naszych sąsiadów 
są skierowane na hieg wewnętrznych 
spraw Polski, gdy trzecia m iędzyna­
rodówka jako hasło swoje wysuwa sia 
nie w Polsce anarchji, nieporządku i 
wzniecenia wojny domowej, aby przez 
osłabienie jej wewnętrzne przygoto - 
wać do łatwiejszego opanowania — 
Polacy muszą z całem męstwem spój 
rzeć w oczy niebezpieczeństwu i prze 
ciwstawić zaknsom wrogów jednolity- 
front zespolonego społeczeństwa.

Zjawskiem dnia w Polsce są fakty 
gdzie, ideowi towarzysze dnia wczoraj 
szego nie znajdują drogi do siebie, nie 
mają już wspólnego języka. A prze - 
cież jeden jest język dla wszystkich 
Polaków, język, którego nas uczy wiel 
k i Marszalek — to jest język miłości 
ojczyzny i całkowitego zapomnienia 
o prywacie.
' Sejm obecny, w niesmaczny sposób 
traktowany przez prasę, zapoznawa - 
ny przez rząd, spotyka się z niesłusz- 
nem traktowaniem społeczeństwa, któ 
re nie docenia jego walorów. Sejm o- 
becny, nie wybierany według klucza 
partyjnego, nie może stać się terenem 
rozgrywek politycznych, rujnujących 
pańsłwo, jak to widzimy we Francji. 
Sejm obecny w ogromnej swej więk­
szości przedstawiciel rolniczej ludnoś 
ci oraz jej interesów, ma dużo do zro 
bienia i  pragnie iść drogą realnej pra 
cy, a nie warcholstw partyjnych, dą­
żących do rozgrywek o władzę.

Sejm, rozumiejąc powagę sytuacji, 
gdzie dla przygotowania się do obro­
ny państwa potrzebna jest atmosfera 
zgody, wykazał w stosunku do rządu 
całą dobrą wolę i dążenie do tego ro­
dzaju współżycia ze szkodą nieraz dla 
swego prestiżu.

Sejm obecny, który nie wykazał w 
roku ubiegłym dostatecznej aktywnoś 
ci, ponieważ — nie majac za wzór sza

cą pobory, wreszcie dolę urzęd - 
ników od całości interesów całe­
go społeczeństwa w całem państ­
wie. Jeśliby dewaluacja była 
rzeczą dobrą dla przemysłu, to 
niewątpliwie byłaby dobrą i dla 
robotników, bo wzniecając ruch 
likwidowałaby bezrobocie i pod - 
wyższała zarobki robotników, jeś­
li byłaby dobrą dla handlu, to 
niewątpliwie korzystnie odbiłaby 
się na pracownikach, jeśli byłaby 
dobrą (tak jak wszyscy to tw ie r ­
dzą), dla rolnictwa to niewątpli - 
wie skorzystałby na niej i urzęd­
nik i cały aparat państwowy. 1 od­
wrotnie jeśli jakiiś system gubi 
przemysł i gubi rolnictwo to nie - 
wątpliwie gubi taksamo kierowni 
ka tych przedsiębiorstw, jak apa­
rat państwowy, jak każdego p ra­
cownika. Wynika to z samej isto­

ty stosunków gospodarczych. O- 
czywiście można stosować także 
system, że mimo powszechnego 
zbiednienia podatnika powiększa 
się ilość urzędników, ale taki sys­
tem wyniszcza kraj.

Skończyliśmy z zarzutami, zacz 
nijmy pochwały. Oto gen. Skład - 
kowski, jak już kilkakrotnie zazna 
czyłem rozumie, że istotą biedy na 
wsi jest jej przeludnienie. Oto 
gen. Składkowski w bardzo słusz­
ny i zręczny sposób sformułował 
swój stosunek do kwestji żydow­
skiej. Nie pozwoli na ekscesy, za­
pewni prawny porządek w kraju, 
ale uiznaje potrzebę emigracji ze 
wsi do ,miast i miasteczek. Dalszy 
ciąg tego programu ujawnia nam 
akcja ambasadora Raczyńskiego i 
ministra Komarnickiego w spra - 
wie emigracji żydowskiej do Pa -

2 grudnia br.
blonu Sejmów poprzednich — musiał 
tworzyć nowe formy istnienia, może i 
musi w tym roku pracować usilnie.

Nie całe społeczeństwo tak  hardzo 
krytykuje Sejm, robią to przeważnie 
specjaliści od biadolenia i krytyki. 
Ludność wiejska pokłada wielką n a ­
dzieję w pracy Sejmu, dążącej do po 
prawy jej bytu i obrony jej krzywd.

Panie premjerze, za monetę z praw 
dziwego złota chcę brać słowa pana 
wyrażające radość na widok nas, tu ­
taj zebranych, gotowych do zdjęcia ze 
strudzonych bark pana część pracy i 
odpowiedzialności,

Tembardziej leży mi to na sercu, że 
będąc wyrazicielką opinji moich wy­
borców, stwierdzam, że osoba pana 
premjera jest nam specjalnie droga. 
Pan premjer nie będąc zwolennikiem 
obfitej krasomówczości, jest człowie­
kiem prędkiego i skutecznego czynu. 
Cenimy pana za to, że w swojej wiel 
kości widzi pan małych lndzi, ich ma 
łe sprawy i duże krzywdy i i-wciąga 
do nich pomocną dłoń, a postępując 
tak, stwarza dobre i duże nastroje.

Pragniemy więc, żeby pan znalazł 
możność lojalnej współpracy Sejmu z 
rządem i nie wymagał od nas hezkry 
tycznego stosunku do przedłożeri rzą 
dowych, ani nie uważał naszej micja 
tywy poselskiej, jako akcji przeciw - 
rządowej. Sądzę, że będę wyrazicielką 
opinji Sejmu, jeśli powiem, że my tez 
będziemy szczęśliwi, jeżeli w tym ro­
ku rząd będzie uważał za bardziej po 
żądane dla siebie naszą współpracę, 
niż udzielanie uełnomocnictw.

Panie premjerze, pan z natury swe 
go stanowiska stróż prawa i nienaru 
szalności konstytucji, podpisanej, ja ­
ko testament przez Wielkiego Mar 
szalka, sądzę, że w tym roku zechce 
korzystać z całego zespołu ludzi, po­
wołanych do pracy w Polsce i dla Pol 
ski w zakresie i granicach przewidzia 
nych przez konstytucję (oklaski).

WCZORAJSZE POSIEDZENIE SEJMU
WARSZAWA, PAT. Wczorajsze posiedzenie Sejmu rozpoczęto się o 

5 ona 10,30. Przystąpiono do pierwszego czytania projektu ustawy skarbowej. 
W dyskusji zabierali głos pokolei posłowie: Madeyski, Sowiński, Surzyński, 
Hcłyński, Dudziński, GEN. ŻELIGOWSKI (przemówienie podajemy osobno), 
Mudryj, Hyla, Bakon. Po przerwie obiadowej przemaw.ali dalej: posei Minc- 
berg, POSŁANKA PRYSTOROWA (przemówienie podajemy osobno), posło­
wie: Kamiński, Wymyslowski, Hermanowicz, Rubinsztejn, Hoppt, Szczepański, 
HR. HUTTEN-CZAPSKI, który w imieniu Kola Rolników podkreślił, że rolnicy 
nie uważają procesu oddłużeniowego rolnictwa za zakończony.

Poruszając problem inwestycyj, domaga się większego zainwestow ania 
w dzielnicach wschodnich.

Dużą uwagę przywiązuje mówca do kwestji rozdrobnienia gospodarstw, 
podkreślając, że przeszło 5 miljonów hektarów przeszło z rąk większej włas­
ności w ręce drobnych. Martwe przepisy procesu drobnienia nie zahamują.

Trzeba znaleźć poważne środki na spłaty rodzinne.
Dalej zabierali glos w dyskusji posłowie: Michałowski, Wierzbicki, Poch- 

marski, po którego przemówieniu zabrał glos p. premjer Sławoj-Składkowski.
WARSZAWA. Pat. Wysoka

Poznański Uniwersytet
wznawia wykłady

POZNAŃ. Pat. Senat uniwersytett poznańskiego odbył wczo 
raj konferencję, na której postanowiono z dniem dzisiejszym wz.no 
w ić wykłady na uniwersytecie.

Izbo,
cieszę się hardzo, że p. kolega Poch - 
marski wyzwolił pewne momenty z 
mojej wczorajszej mowy i dał mi 
możność odpowiedzi. Wierzę szczerze 
w jego przyjazne intencje. Uważam 
pewne rzeczy, które stały się od wczo 
raj wieczorem, za konieczne do wyjaś 
nienia wobec Wysokiej Izby. Mowę 
wczorajszą rozpocząłem, zwracając się 
do was jako dawny kolega broni i po 
lityczny. Spotkaliście mnie z chłodem 
i surowo. Dlaczego, nie będę tu taj w 
to wchodził. Zapomnieliście o daw - 
nem naszem koleżeństwie i dlatego 
moje serdeczne powitanie was nie za 
dowoliło. Ja  jednak mogę powitać każ 
dego serdecznie, bo nie ma w Polsce 
człowieka, któryby powiedział, żem 
się przed kimkolwiek płaszczył. Przy 
jęliście moje powitanie chłodno, z pe 
wnego rodzaju niedowierzaniem, a na 
wet ironicznie.

Ja  nie mogłem zaproponować Panu 
Prezydentowi zwołania wcześniej Izb, 
chociaż chciałbym to zrobić, dlatego 
że jestem uczniem Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. A ten wielekroć powie - 
dział, że Izby mają pracować 4 mie - 
siące w roku na sesji zwyczajnej ipóki 
ja  będę premjerem, to w Jego ślady 
będę wstępował i tak będę robił, jak 
On wskazał. J a  będę zawsze szedł tra  
dycją którą dał Marszałek Piłsudski 
i to mówię z całem serdecznem nama 
szczeniem, na jakie mnie stać. I  dlate 
go proszę bardzo drwinek z tego nie 
robić.

Chciałbym, żeby te 60 ustaw, zapro 
jektowanych przez rząd istotnie prze 
szły w Wysokiej Izbie, że to są duże 
ustawy, najlepszy dowód w tem, że ko 
lega Sczepański który o tych rze - 
czach mówił, przyznał sam, iż wziął 
spośród ustaw właśnie płotkę i porów

nał ze szczupakiem spośród dekretów 
i powiedział, o dziwo, że szczupak jest 
większy od płotki. Proszę panów, to 
jest rzecz zwyczajna zupełnie i dlatego 
ja  jestem spokojny o los moich ustaw

To, co powiedziałem, to jest fakt, 
że ustawy naogół są większe od dekre 
tów. Temu co ja  mówię, możecie wie­
rzyć, ho ja  krętactw politycznych ani 
żadnych szacherek nie robiłem i nie 
robię.

O ile to będzie zależeć ode mnie bę 
dę premjerem tak długo, jak będę u- 
ważał to za dobre i pożyteczne. A 
jak nie to sobie pójdę i ani jeden 
dzień nie będę przedłużał tej sprawy.

Wspomniał również kolega Poch - 
marski o interpelacjach i odpowie - 
dziach rządu na nie. Proszę kolegów, 
jest ,mi świadkiem p, marszałek Sej - 
mu, że dobrowolnie obowiązałem się 
wobec tego że marszałek uznał to za 
pożyteczne, żeby każdy z kolegów 
miał odpowiedź na swoje dawne inter 
pelacje. Zobowiązałem się dać odpo ■ 
wiedź na wszystkie interpelacje, 
które były złożone rządowi prem - 
jera Kościałkowskiego, chociaż, wed­
ług dawnych zwyczajów, nie byłem 
do tego zobowiązany. Jest to z mojej 
strony chęć okazania szacunku dla 
Wysokiej Izby.

Wreszcie dekret emerytalny. Spra­
wa tego dekretu ciągnie się nie dla - 
tego, żebyśmy w jakikolwiek sposób 
nie docemali poczynań Wysokiej Izby 
tylko dlatego, że musimy znaleźć pie­
niądze, żeby emerytury załatwić w 
sposób bardziej pomyślny. P. kolega 
sam wie o tem dobrze.

Bardzo się cieszę, że kolega Poch 
marski dał mi sposobność do tego, aby 
mi ulżyło przez wyjaśnienie całej tej 
sprawy, (oklaski).

lestyny. Zdaje się, że w sprawie 
żydowskiej istnieje w Polsce du­
ża rozbieżność co do chwytów i 
metod, ale co do rzeczy samej 
wszyscy się zgadzamy.

Jeśli chodzi o głosy poselskie 
to trudno jest nam o nich pisać. 
Muszę coprawda skonstatować, że 
w porównaniu do sesji ubiegłej 
zaszła duża poprawa w dostar - 
czaniu nam ich przez Pat-a, ale 
jednak Pat powtarza ogólniki, a 
właśnie skreśla krytykę rzeczową. 
Pisze: —  Poteyn ip. Rubinsztejn 
przeszedł do wyliczania, potem 
p. Mudryj zacytował szereg przy­
kładów. —  W  tem miejscu muszę 
zrobić małą dygresję. KsGyka rze­
czowa i nie-rzeczowa' Przez dłu­
gie lata wołano o krytykę rzeczo­
wą. Krytykujcie tylko rzeczo - 
wo! Otóż taka krytyka jest uwła­
szcza dla dziennikarza o  wiele 
trudniejsza, wymaga wyszpera - 
nia faktów, dat, argumentów, cyfr. 
Uważam, że właśnie ja uprawiam 
krytykę rzeczową. Nie piszę ogól­
ników w rodzaju „sanacja w en - 
dzysłowie", lub wykrzykników: 
„kiedyż ten okropny reżim się

skończy", jak to czynią gazety o- 
pozycyjne, ale cytuję właśnie da­
ne objektywne, sprawdzone, real­
ne. Zdaje mi się jednak, że taka 
rzeczowość, o wiele mniej się po­
doba niż zasadnicza opozycyj - 
ność.

W śród głosów pcselskjch naj - 
ciekawszy był dla mnie dziś głos 
pani Prystorowej. Uprzejmie i 
sympatycznie przemawiając do 
pana premjera, chwaląc go w zda 
niach pełnych życzliwości wypo­
wiedziała wyraźnie i stanowczo 
swoje zdanie, że Sejm w tej sesji 
pełnomocnictw rządowi uchwalić 
nie powinien.

Izba Gmin na mowę tronową od 
powiada adresem do tronu. Przy­
chodzi mi do głowy, że styl, cha­
rakter, forma w jakiej pp. posło­
wie wypowiadali wczoraj swoje 
życzenia i uwagi zbliżają te prze­
mówienia do takich małych „adre- 
sów “tylko wypowiadanych nie ko 
lektywnie, lecz indywidualnie. 
Radziłbym używać bardziej pole - 
micznej, bardziej codziennej, że 
się tak wyrażę —  formy. Cat.

Streszczenie rc>owy
posła gen. Żeligowskiego

w Sejmie dn. 2 grudnia br.

Po mowie p. premjera zabrali głos jeszcze posłowie: Głowacki, Krukow­
ski, Sommerstein, Skrypnik, Dudziński. Do laski marszałkowskiej wpłynęło 
szereg wniosków oraz p. Rubinstein zgłosił interpelację o zajściach w Wilnie.

Na tem p^edzen ie  zostało zamknięte.

Roosevelt nie ufa Lidze Narodów
NGWY JORK, PAT. „Assosiated Press“ donosi j  Buenos Aires, że pre­

zydent RooseveH uświadczył kategorycznie, iż nie ma mowy o wstąpieniu Sta­
nów Zjednoczonych do Ligi Narodów.

WARSZAWA. Pat. Chciałbym roz­
winąć myśl, jaką rzucił p. premjer—
0 sprawiedliwości społecznej. Jestem 
przytem trochę zażenowany, czy mi 
się uda b. prostym żołnierskim języ­
kiem tak skomplikowaną sprawę omó 
wić. Panowie pozwolą więc, że będę 
posługiwał się określeniami wojskowe 
m i Są zasady i są szczegóły, są rze - 
czy ważne i mniej ważne, jest mówiąc 
językiem wojskowym taktyka i jest 
strategja. Życie nowoczesnego państ - 
wa jest hardzo skomplikowane. Szu - 
kamy wielkich linji historji Polski. 
Jak  w naszej przeszłości wyglądała 
strategja? Mamy jeden cel: dojście 
państwa do Bałtyku i widzimy tu  — 
Grunwald, Kirholm. Dalej Polska wy 
konywuje cel przedmurza chrześcijan 
stwa i tam widzimy — Warna, Cho­
cim, Cecora, Wiedeń. Dalej — obro 
na cywiilzacji zachodu i tu  mamy 
Smoleńsk. Kłuszyn, Moskwę, wojnę 
r. 1920. Są to więc cele wielkie, po - 
tem zaś przyszedł może największy 
cel — odzyskanie niepodległości. I  tu 
się wszystko kończy. A obecnie zaś 
jaki mamy wielki cel, jakie ideały 
przyświecają nam, jak odróżnić tak ty  
kę od strategji w życiu państwa? Os­
karżamy młodzież, że nie ma ideałów, 
że jest zdemoralizowana, że się sza - 
moce bezradnie. A my, a państwo, ja  
ki ideał mamy dzisiaj, jaką jest nasza 
strategja? Na to nie marny odpowie - 
dzi. Jak  odnaleźć ten cel? Panowie 
pozwolą, Że się zwrócę do wiecznych 
praw wojny, albowiem ideały obecne- 
ga państwa są bardzo bliskie ideało - 
wi wojska. Szukając w historji spoty 
kamy proste, prymitywne i prawie ba 
nalne określenie: wódz musi kochać 
swoich żołnierzy. Przenieśmy to okre 
ślenie na życie dzisiejsze, przyjmując, 
że wódz to państwo, a żołnierze to o- 
bywatele. — I będziemy mieć praw - 
dę życia. Panstwo musi kochac swych 
obywateli, czyli zapewnić im dobrobyt
1 ugruntować sprawiedliwość. Nieste­
ty  nam się dotychczas tego nie udało 
osiągnąć.

Jeśli spojrzymy w świat, to ujrzy 
my, że walczą dziś ze sobą dwa poję 
cia, dwa ideały: państwo i jednos+ka. 
Pod tym znakiem przeszedł wiek 18 i 
19, pod tym znakiem wybuchła rewo­
lucja francuska, walka z caratem, os 
tatnie przemiany we Włoszech i Nie­
mczech. Jak  się Polska ma do tego

konfliktu ustosunkować? Rola Polski 
jest tu  wprost nadzwyczajna. Wtedy 
bowiem, kiedy idea państwa była 
wprost zohydzana, Polska wymarzyła 
sobie ideał państwa. W rozgrywce pań 
stwa z jednostką nie wzięła udziału 
Nie bierze go i dziś, bo w psychice 
polskiej nie ma tego rozdwojenia. Wy 
przedziliśmy świat cały w pojęciu i- 
dei państwa. W pojęciu Polaka pań 
stwo jest świetlanym celem, gdyż idea 
państwa polskiego, to idea matki, któ 
ra  koi swe dzieci. Dlatego sprawiedli 
wość społeczna winna być naszym 
głównym celem. Cieszę się bardzo, że 
pan premjer powiedział, że i on dąży 
do tego ideału, mówiąc o owym tysią 
cu chłopskich synów w szkołach śred 
nich o podatkach, płaconych i przez 
bogate gospodarstwa. Tylko, czy to 
jest taktyka dnia dzisiejszego, czy 
też strategja wielkiej przyszłości? Jeś 
li nie mamy wielkiego celu, jeśli ideał 
niepodległości, jako osiągnięty, stracił 
swą siłę, to dopóki drugiego wielkie - 
go celu nie znajdziemy, będziemy dep 
tać na miejscu. Tego celu nie ma, a 
winien on być ideałem każdego rzą­
du, każdego parlamentu i każdego o- 
bywatela. Tymczasem widzimy, że no 
wy rząd wnosi zawsze nowy program, 
częstokroć zasadniczo sprzeczny z pro 
gramem poprzednika. A gdzież tu  stra 
tegja? Tylko wtedy, kiedy każdy pro 
gram, każdy dekret, każda ustawa bę 
dzie owiana tą  ideą, dopiero wtedy 
Polska odnajdzie samą siebie. W to - 
czącej się dziś w świecie walce nie 
bierzemy ndziału. Ideały jednych i 
drugich są nam obce. Nam przymus 
niepotrzebny, bo idea sprawiedliwoś­
ci społecznej tkwi już w psychice na 
rodu. Tam do sprawiedliwości społecz 
nej dążą poprzez morze krwi, a u nas 
państwo może ją  z góry narzucić. Bo 
naród jest do niej przygotowany i to 
w nim wzbudzi entuzjazm. I  pod tym 
względem wyprzedziliśmy ludzkość. 
Pytam y często: a co by na to M arsza. 

! łek Piłsudski powiedział? A czyż całe 
życie proste Marszałka, czyż Jego po 
wiedzenie, że za dużo jest wr Polsce 
niesprawiedliwości, nie jest wyrazem 
dążenia do tego ideału? Trzeba zan - 
fać narodowi. Żeby wyjść z dzisiejszej 
sytuacji, strategja jest koniecznością, 
a konieczność jest prawem historji.
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PLOTKI
CHRONICZNE PLOTKI O PŁK. 

KOCU

Uporczywie powtarzają się plotki o 
pracach pułk. Koca. Nikogo nie znie­
chęciło to. że dotychczas żadne z 
nich się nie sprawdziły. Obecnie mó)- 
wią już konkretnie, że prace te zo­
stały zakończone, płk. Koc zreferował 
je przed obu marszałkami sejmu i se­
natu, oraz przed premjcrem Skład- 
kowskim.

Tezy płk. Koca mają być ogłoszo­
ne w grudniu a icli urzeczywistnienie 
ma się rozpocząć na terenie parlamen­
tarnym. Do propagowania nowej or­
ganizacji ma być wciągnięta grupa 
osób, juożliwie niezależnych.

•Jedno z pism daje wiadomości o 
organizacji płk. Koca p.t. „Koc-ki 
klocki". Niefrasobliwy humor nie 
zaszkodzi.

PART JA  ZAMIAST PA RTJI

Wczoraj donosiliśmy o zlikwido­
waniu Partii Pracy, lukę tę zapełni 
inna part ja, którą zaczął tworzyć 
podobno b. min. Czechowicz.. Będzie 
to part ja pod nazwą: „Polskiej Par- 
tji Narodowo - R adykalnej", do daw 
uej partji wszedł tylko dodatek „na­
rodowa". -Tak twierdzą, ma być to 
tylko pomostem, któryby pozwolił par 
tji p. Czechowicza wejść do przyszłej 
organizacji płk. Koca.

Uchwała Izby Adwokackiej w Lublinie
Przyjęcie wniosku o niedopuszczenie 

żydów do adwokatury
W  dniu 29 listopada 1936 r. 

odbyło się w Lublinie walne ze­
branie Izby Adwokackiej tutejsze­
go okręgu apelacyjnego.

Na ostatnim punkcie porządku 
dziennego był wniosek dr. Stocha 
o zamknięcie listy adwokatów i 
aplikantów adw. dla Żydów, do 
czasu spadku liczby adwokatów 
Żydów w stosunku do ludności 
żydowskiej w Polsce.

Po odczytaniu wniosku przez 
przewodniczącego adw. Zaściń- 
skiego, zabrał głos adw. Kersz- 
man, który w imieniu grupy adwo

katów postępowców i żydów zgło 
sił oświadczenie, źe wniosek adw. 
Stocha —  jako sprzeczny z p ra­
wem —  nie może być głosowany.

Ponieważ .prezydjum miało w ą­
tpliwości, czy wniosek antysemi­
cki jest legalny, zarządziło jaw ­
ne głosowanie, czy wniosek wo- 
góle nadaje się do rozpoznawa­
nia. Większość głosów wypowie 
działa się za legalnością wniosku.

W wyniku tajnego głosowania 
104 głosy opowiedziały się za 
wnioskiem, 56 —  przeciw, 5 kar­
tek —- białych.

Obchód rocznicy powstania listopadowego wWarszawle

Przyczyna katastrofy polskiego samolotu
do Aten

TEATR MUZYCZNY
„L U T  Ml A"

Dziś o f . 8.15 wleczoreat ^

„Frasquita“
of. Fr. Lehari. Ceny propag. 

z udziałem EL M Y GISTED

ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 
POLSKIEGO BIAŁEGO KRZYŻA,

WARSZAWA. Pat. Przyczyny wy­
padku, jakiemu uległ samolot komuni 
kacyjny w dniu 1 grudnia w Grecji, 
bada specjalna komisja w składzie:re 
prezentanta generalnego „Lotu" na 
kraje południowe p. Henryka Jakubo 
wskiego i delegata dyrekcji „Lotu" 
w Atenach p. Jerzego Piątkowskiego. 
Ponadto w dniu 3 bm. odleci do Aten 
z Warszawy komisja techniczna pod 
przewodnictwem dyrektora naczelnego 
„Lotu" inż. pil. Makowskiego.

Według dotychczasowych wiadomoś 
ci wypadek przypisać należy wyjątko 
wo niekorzystnym warunkom atmosfe 
rycznyin i nisko leżącym chmurom. Za 
słoniły one całkowicie pole widzenia, 
skutkiem czego pilot nie zobaczył gór 
otaczających po.ożone nisko lotnisko 
ateńskie i zaczepił skrzydłem samolo

tu  o drzewo na szczycie jednej z tych 
gór, obniżając lot celem podejścia do 
lądowania.

Zaznaczyć należy, że piaszczysty te 
ren Polski w przeciwieństwie do gó ­
rzystego terenu, jaki stanowi Grecja, 
nie nastręcza żegludze powietrznej po 
ważniejszych trudności, nawet w wy­
padku bardzo niekorzystnych warun­
ków atmosferycznych.

W samolocie, który uległ katastro­
fie, odbywali podróż: małżeństwo An 
na i Andrzej Szczanieccy z Warszawy 
Leon Lewton z Bukaresztu, Olga Teo 
dorówna z Sofji i  ieelgat dyrekcji 
„Lotu" z Sofji Złotkowski. żadnemu 
z tych pasażerów, którzy wskutek wy 
padku zostali lekko poturbowani, nie 
zagraża niebezpieczeństwo życia.

Wczoraj odbył się w Warszawie obch 
ód rocznicy Powstania Listopadowego 

1830 roku. Dzień ten był jednocześnie 
Świętem Podchorążego, na pamiątkę 

zbrojnego wystąpienia Podchorążych, 
które stało się hasłem do walki o wol­
ność. Zdjęcie nasze przedstawia oddzi

3ł Podchorążych w historycznych mun­
durach na dziedzińcu pałacu Bełweder- 
skiego, dokąd udali się Podchorążowie 
celem złożenia hołdu Cieniom Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego i zaciągnięcie 
historycznej warty.

B

SPRAWA PO 16-TU LATACH
Kto sabotował przywóz amunicji do Polski

250 dni bez 'pożywienia

Fakir indyjski Muni Mishrilaljn, który głoduje od 13 marca 1936 r. z przyczyn narodowo - politycznych. Od kilku 
dni nie przyjmuje nawet wody, nie mów: i nie może sie ooruszać

WARSZAWA. Po 16-tu latach zna­
lazła się po raz pierwszy na forum pu- 
blicznem sprawa sabotażu transportów 
amunicji dla Polski w czasie wojny pol­
sko - bolszewickiej w 1920 r. Sprawa 
ta wypłynęła w parlamencie belgijskim 
w związku z akcją sekretarza belgijskiej 
partji socjalistycznej Devigne‘a, które­
mu publicznie zarzucono w prasie, że 
zajmuje się rekrutacją ochotników do 
czerwonej armji w Hi szpan] i i wysyłką 
broni. W sprawie tej deputowani ka­
toliccy z partji Rexistów zgłosili w par­
lamencie interpelację, która wywołała 
długą i bardzo dekawą dyskusję. Przy­
wódca partji katolickiej Cartona de 
Viarta stwiedził, że socjaliści czynią o- 
becnie wszystko możliwe, aby pomóc 
komun storn hiszpańskim, a w roku 
1920, kiedy bolszewicy znajdowali się 
pod bramami Warszawy, urządzali straj 
ki, przeszkadzając w zaopatrywaniu 
Polski w broń i amunicję.

Przywódcą partji socjalistycznej i

głównym sprawcą sabotażów transpor­
tów amunicji do Polski był wtedy Emil 
Vandervelde, obecny wicepremjer bel­
gijski

W odpowiedzi na wniesioną interpe­
lację oświadczył on obecnie, że analo- 
gja między obecną sytuacją a wojną 
polsko . bolszewicką jest nieścisła. W 
roku 1920 napastnikiem nie była Rosja, 
lecz Polska. Z odpowiedzi jakiej udzie­
lił w dyskusji Vanderveldemu były mi­
nister Paul Hymans wynika, że rząd i 
Francji domagał się od Belgji przepu- j 
szczenią amunicji, przeznaczonej dla j 
Polski, ale rząd belgijski nie zgodził się 
na tę propozycję. Wówczas to minister 
Hymans podał się do dymisji, a jego 
dymisja pociągnęła za sobą upadek rzą 
du socjalistyczne - liberalnego, nowo 
powstały zaś rząd katolików i liberałów 
powziął natychmiast decyzję wysłania 
nagromadzonych w Antwerpji materja- 
łów wojennych do Polski.

m s to i
O CZYSTE SKLEPY SPOŻYWCZE

Nareszcie ogłoszono sensowny kon­
kurs. Nagroda, czy choćby zaszczytna 
wzmianka na konkursie czystości pod­
ciąga sklepy, dodaje im bodźca.

Wieczne ględzenia o szarym czło­
wieku, a nic się dlań nie robi. Sklep 
jest często wszystkiem w życiu jego 
właściciela, spędza w nim 16 godzin 
na dobę, interesuje się nim więcej niż 
zbiorem mów burmistrza Starzyńskie­
go. Konkurs czystości to dla sklepika­
rzy ewenement jak dla Japończyków 
przykładne trzęsienie ziemi.

Komisje lekarskie niełylko łażą po 
sklepach, oglądają czy śledzie nie leżą 
na serze, sprawdzają czy .w śmietanie 
jest dużo mąki i wiele kurzu na wyż- 
szl iych półkach, ale i egzaminują per­
sonel. Można pół wieku tkwić za ladą, 
a nie domyśleć się prostych rzeczy.

— Czemu pani trzyma tabliczki cze­
kolady w gablotce pod szkłem, a ciast­
ka są na wierzchu.

— Uuuu, tak poręczniej...
— Bez sensu paniusiu. Tabliczki są 

w opakowaniu, więc mogą leżeć na 
wierzchu, a właśnie ciastka powinny 
być pod szkłem.

I dwója! I taki sklep nie dostanie 
nagrody.

— Gdzie tu jest przejście do pry­
watnego mieszkania?

— O tu, ale drzwi zabite gwoździa­
mi, trzeba iść naokoło.

— Czemuż to?
— Rząd dba o higjenę to nie chce­

my mu się przeciwić. Nuż kto w do­
mu chory — do sklepu nie przyniesie 
zarazy.

— Brawo! Mówi pan roztropnie jak 
stuletnia papuga.

Sklepikarze bardzo mało sobie cenią 
magistrat. Choć konkurs przeprowa­
dzają władze miejskie, wszyscy sprze­
dawcy ciągłe mówią:

— Rząd tak chce! Czy aby rząd 
nam przyzna nagrodę? Czy rząd i na 
przyszły rok urządzi takie zawody?

Widocznie uważają, że tak donio­
słej sprawy jak zbadanie ich sklepików 
nie może się podjąć mniejsza władza 
niż rząd.

Karol

Skandal w Tow.Medycyny Zapobiegawcze]
skorzystali ZZZ-owcy

WARSZAWA. W dniu 8 listopada 
zlikwidowano na terenie Towarzystwa 
Medycyny Zapobiegawczej komórkę ko- 
(munistyczną, przyczetm aresztowano 
pracowników działu dezynfekcji telefo­
nów: Goldfarba ] Bethnera.

W ub. znów poniedziałek, z polece­
nia sędziego śledczego, dokonano szcze 
gółowej rewizji w lokalu Towarzystwa 
przy ul. Złotej 74, w wyniku której, — 
jak podaje agencja CIP — został are­
sztowany pod zarzutem dokonywania 
oszustwa na tle :nkasowania należności 
u klijentów (abonentów telefonicznych 
odkażających aparaty telefoniczne) kie 
równik działu dezynfekcji Bolesław Ry- 
dzyński i inkasent działu dezynfekcji, 
Piotr Marczyński

Areszto urany Rydzyński, jest na te­
renie biura towarzystwa praiwą ręką I 
człowiekiem zaufanym dyrektora biura

dr. Palestra, który zajmuje szereg sta­
nowisk w instytucjach społecznych.

Dochodzenia władz sądowo . śled­
czych zataczają bardzo szerokie roz­
miary i należy się spodziewać nowych 
aresztowań.

W związku z działalnością Towa­
rzystwa Medycyny Zapobiegawczej, za 
interesowane władze zamierzają zreor­
ganizować system dezynfekcji apara­
tów telefonicznych, aby uchronić abo­
nentów od wszelkiego rodzaju krymł- 
nalłtsów i komunistów.

W poniedziałek 30 b. m., do lokalu 
Towarzystwa wtargnęło około 40 człon 
ków ZZZ., którzy zablokowali biuro. 
ZZZ-owcy mają zamiar, w związku z 
projektowaną reorganizacją pracy To- 
warzystwa, opanować go całkowicie, 
a co zatem idzie, sami wykonywać de­
zynfekcję aparatów telefonicznych.

Ujęcie szantażysty
na poczcie głównej 

w Warszawie
Do firmy wydawniczej „Gebethner 

i Wolf“ w Warszawie przyszedł list 
polecony, w którym tajemniczy autor 
zażądał kategorycznie od właśclceia 
firmy opłacenia pod umówione hasło 
na „poste restante" na poczcie głównej 
sumy 500 zł.

W przeciwnym razie anonimowy 
autor groził represjami lak zdemolowa­
nie sklepu, ciężkie pobicie i t. p. Za­
miast podpisu widniał rysunek ręki.

Zawiadomiono urząd śledczy, skąd 
został Wydelegowany wywiadowca do 
obesrwacji na poczcie głównej, gdzie 
zastawiono pułapkę na szantażystę, 
wpłacając żądaną sumę.

Istotnie zgłosił się na pocztę jakiś 
osobnik, który wymienił hasło i zażą­
dał korespondencji. W chwili, gdy u- 
rzędniczka podawała mu kopertę, wy­
wiadowca szantażystę zatrzymał

Zatrzymanym jest niejaki Stanisław 
Aksamitowski, wielokrotnie notowany 
i karany złodziej, znany w świecłe prze 
stępczym pod pseudonimem .Aksamit­
ka". Oddano go do dyspozycji sędzie­
go śledczego.

EX L I B R I S
GRUDZIEŃ —  I —  1936

MELCHJOR WAŃKOWICZ. Na
tropach Smętka. Wyd. Bibljoteki Pol­
skiej.

Jeżeli nawet „Strzępy epopei" 
sprawiają kłopot niektórym kryty­
kom, nie mogącym znaleźć etyketki 
dla tego dzieła literackiego, to ze 
„Smętkiem" będzie kłopot o wiele 
większy.

Co to jest za książka? Na pierw­
szy rzut oka jest to tak modny obe­
cnie reportaż. Autor odbył podróż 
do Prus Wschodnich, rozmawiał z 
różnymi ludźmi, poczynił wiele cie­
kawych, bezpośrednich spostrzeżeń i 
wszystko to ładnie opisał w książce.

Reportaż ? Niezupełnie. Ostatnie 
stronice książki, zawierające wykaz 
źródeł i skorowidz rzeczowy, stwierdza 
ją  aż nadto wymownie, że do podró­
ży przygotowywał się autor bardzo 
rzetelnie, że przed wyjazdem i po po­
wrocie wertował niejedno dzieło, że 
wiele zagadnień nietylko przemyślał, 
ale i przestudiował.

A więc reportaż, pogłębiony nau­
kowo ? Też n ie ! W książce bowiem 
nietylko Prusy Wschodnie wysuwają 
się na plan pierwszy: jest jeszcze ma­
ła bohaterka: Tili, Tilusia, Tirliporek, 
Sancho Pansa, Kartoffelnase, panna 
Marta Wańkowiczówna, córeczka au­
tora,^ która razem z ojcem odbyła 
podróż kajakiem, samochodami, kole­
ją, końmi wzdłuż i wszerz Prus 
Wschodnich.

A więc książka podróżnicza K Znów 
nie! Jest przecież w książce nieo­
czekiwany wątek dramatyczny, zwią­
zany 7, dziwnym potworkiem, przy­

padkowo nabytym w Prasach i przy­
noszącym stale nieszczęścia.

Zaznaczają się w książce dwa od­
rębne motywy. Pierwszy dotyczy 
wesołej podróży i przygód, jakich do­
znaje Tirliporek; — drugi, tak daleki 
od groteski pierwszego zarysowuje 
ponurą tragedję ziem polskich, skaza­
nych na zagładę...

Łączenie tragedji z motywami gro- 
teskowemi daje nieraz wspaniałe wy­
niki, gdyż umiejętnie wydobyty kon­
trast zwiększa artystyczny wyraz dzie 
ła. Szekspir był mistrzem pod tym 
względem. Trzeba jednak być właś- 
flie Szekspirem czy Słowackim, aby 
operując tak sprzecznemi pierwiast­
kami, nie nadwyrężyć zwartości kom 
pozycji literackiej utworu. Powiedzmy 
odrazu: Wańkowiczowi to przeplata­
nie obrazów męki ziemi, na której pa­
nuje Smętek, groteskowemi scenami 
przygód Tirliporka, — nie udało się 
ani w tekście, ani w ilustracjach 
Zbyt wyraźne są rysy w budowie książ 
ki.

Miły Tirliporek (ach, jaką kapi­
talną książkę mógłby o nim napisać 
Makuszyński!) nieco drażni swojem 
beztroskiem zachowaniem na terenie 
ponurych walk i klęsk.

Na Prusy Wschodnie spogląda 
Wańkowicz oczami kresowca, raz po 
raz ma reminiscencje, zbliżające do 
nas naogół nieznane Polakom polskie 
ziemie. Tirliporek, jako mała War- 
szawianeczka, bezpośredniością i na­
iwnością swych wrażeń miała korygo­
wać rozmyślania i sposi rzozenia au­
tora.

A było nad czem się zastanowić w 
głębokiem zamyśleniu!... Przegraliśmy 
plebiscyt na Mazurach w sposób roz- 
paczny. Wiele w tem było naszej wi­
ny, naszej nieudolności. Ale z dru­
giej strony walka z Niemcami o te 
ziemie jest wprost beznadziejna. P a ­
nuje w Prasach Wschodnich terror, o 
jakim nie mamy pojęcia. Już nietyl­
ko prześladowania administracyjne, 
ale i zabójstwa są tam rzeczą codzien­
ną. Jakże tragiczny był los „zielo­
nego chłopaka", nauczyciela Lanca, 
który chciał stworzyć szkołę polską 
wbrew wszelkim przeszkodom i za tę 
zuchwałość zapłacił życiem...

Krwią przesiąknięta każda piędź 
ziemi mazurskiej, tej ziemi, która 
była świadkiem najzażartszych, decy­
dujących walk Polaków z iero ós­
m i!...

Nie można streszczać książki Wań 
kowicza „Na tropach Sm ętka", — 
trzeba ją  przeczytać, aby zdawać 
sobie sprawę z tego, co się dzieje 
za tak  bliskiemi od nas granicami!...

Autor uważnie przygląda się oto­
czeniu, — stara się podejść bliżej do 
każdej jednostki, pozornie niecieka­
wej. Ludzie się boją tam przyzna­
wać do polskości; — zresztą w wielu 
wypadkach nawet nie zdają sobie 
sprawy z tego, że mają w sobie pol­
ską krew i posługują się polskim ję­
zykiem. Granica jest jak mur, a za 
ten mur lepiej nie zaglądać, aby się 
nie narazić, albo nawet stracić ży­
cie !...

Oto osada Kiwickiego, — obok dom 
zabójcy jego brata. Stentzl, party j­
ny hitlerowiec, całkiem otwarcie za­
bił młodszego Kiwickiego. Powie­
dział do chłopaków, którzy szli obok 
Kiwickiego: — „Jungs, geht an die 
Seite, je tz t knalle ich den Pollacke

nieder!" (Usuńcie się, chłopcy, ja 
teraz zabiję, tego Polaczka) i zastrze­
lił!... Został ukarany, ale łagodnie i 
na krótko...

Przecież w oficjalnych pismach 
stwierdza się, że Polacy nie są god­
ni oddychać powietrzem niemieckiem! 
„Nach alledem ist Antragsteller nicht 
wert ais Pole deutschc Luft zu at- 
m en"...

Oto stara Burbullowa, której cór­
ka zaginęła... w więzieniu!.. Półprzy­
tomna blaga: — „Mein Kind ist gu- 
tes, liebes Kind... oddajcie mi dziec­
ko "..

Oto wpółżywa Linkowa, wdowa po 
bestjalsko zamordowanym Lince, któ­
ry  w swoim czasie aż do Pa; yża do­
tarł, dopominając się o prawa dla zie 
mi swych ojców.

Oto przedwcześnie zmarły „zielo­
ny chłopak" Lanc. Oto ś.p. kapitan 
Liśkiewicz...

Za dużo krwi, za dużo ofiar, za 
dużo męki bezgranicznej...

A jednak...

„Jakże silnej rasowo trzeba było 
polskości, aby jednak setki tysięcy 
tych kaizerowskich sług, Kopków, 
zarabiając w służbie pruskiej me­
dale, kształcąc synów na feldfeble, 
kończąc szkoły niemieckie, słuchając 
pastorów, karczmarzy, sołtysów, żan­
darmów, — wciąż, nieugięcie, przez 
lat siedemset mówiło tą  mową Reja i 
Kochanowskiego, mową, która szumi, 
przycinana, szczepiona obcemi szcze 
pionkami, tłumiona, — szumi w ca­
łej puszczy Jansborskie.j i za tę  pu- 
szezz po Łynę, i dalej po Wisłę, pod 
Węgobork, pod Gołdapję, pod pu­
szczę po Łynę i  dalej po Wisłę, pod 
ku tkwią, jak bierwiona, wpasowane 
w chałupę — zda sie, że pachną lasem 
i żywicą"..

Książka Wańkowicza o męce i si­
le — wielkiej sile! — ziemi mazur­
skiej, zasługuje nietylko na wielką 
uwagę, ale i na stałe miejsce w każ­
dej bibljoteczce każdego inteligentne­
go Polaka, Jest to bowiem budząca 
myśl i uczucie, ciekawa i zastanawia­
jąca książka o Polsce i Polakach!...

ROMAN FAJANS. Na frontacn 
Abisynji. Z 38 fotografiami. Wyd. 
Bibljoteki Polskiej.

JERZY GIŻYCKI. Między mo­
rzem a pustynią. Skład: .Główna Księ 
gam ia Wojskowa.

BOGUMIŁ KRYGOWSKI. Lwą 
na trzęsawiska poleskie. Wyd. Książ 
nicy Atlas.

TADEUSZ MEISSNER. Dookoła 
świata na „Darze Pom orza". Wyd. 
Książnica - Atlas.

STANISŁAW SKARŻYŃSKI, ma­
jor - pilot. Na RWL 5 przez A tlan­
tyk Wyd. II. Państw. Wyd. K sią­
żek Szkolnych.

TEODORA ZOFJA SYCHOWS- 
KA. Nadmorskie pędziwiatry w por­
cie gdyńskim. Wyd. Książnica - A- 
tlas.

Miłośnicy podróży, przygód i wiel 
kich wrażeń mogą się cieszyć, mając 
przed sobą szereg pięknych i cieka­
wych książek, niezawodnie mogących 
zainteresować każdego czytelnika.

Czytelnik albo usposobiony bardzo 
wojowniczo, albo też zdecydowany 
pasyfista naturalnie zechce przede- 
wszystkiem poznać książkę Fajansa. 
Autor nie pozuje na znawcę Etjopji, 
ani też udaje „speca" od spraw woj­
ny, — zaznacza w pierwszych słowach 
wstępu, że jego zamiarem jest od­
tworzenie bezpośrednich wrażeń, zwią­
zanych z pobytem w Abisynji tuż 
przed samą wojną i  w ciągu pierw­
szych czterech miesięcy wojny. Autor

należał do pięciu zaledwie dziennika­
rzy europejskich, którym Mussolini 
udzielił prawa pobytu na froncie w 
pierwszych dniach wojny; — widział 
więc sporo ciekawego, a co zobaczył, 
to zajmująco opisał.

Jerzy Giżycki, który w książce 
p.t. „Czarni i b iali" zdecydowanie 
„odbronzowił" cywilizacyjną misję 
Europejczyków w Afryce, w nowej 
swej książce w dalszym ciągu zaryso­
wuje obraz Afryki bez szminki kon­
wencjonalnego kłamstwa o blaskach 
kultury europejskiej na Czarnym lą­
dzie. Doskonale znający teren i lu­
dzi, obdarzony temperamentem pi­
sarskim, zarysowuje autor sceny pełne 
życia, barwne, dobrze się utrwala­
jące w pamięci czytelnika.

Tadeusz Meissner, kapitan że­
glugi wielkiej, brat znanego lotnika- 
piaarza, żywo opisał wrażenia z po 
dróży naokoło świata na „Darze Po­
m orza". Przeżycia i wrażenia pol­
skich marynarzy na polskim statku 
— to zawsze świeży powiew z dale­
kiego świata, to źródło dumy i otu­
chy narodowej. Bandera polska po­
wiewała już bodaj na wszystkich mo­
rzach, była oglądana przez wszyst­
kie narody świata. W  ten sposób roz 
szerzamy granice wiedzy cudzoziem­
ców o naszym narodzie i państwie, — 
zdobywamy świat!...

Zdobywaniem świata jest również 
wykreślanie nowych szlaków powie­
trznych. Lot. majora Skarżyńskiego 
jest dobrze znany. Jego wspomnienia 
doczekałj się obecnie drugiego wyda­
nia, przeznaczonego dla młodzieży. 
Niechże młodzi miłośnicy lotnictwa 
odbędą razem z dzielnym majorem zu­
chwały lot nad Atlantykiem!

K to jednak nie ma chęci, czy też 
odwagi do lotów nad oceanem, do po-
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Czarny anioł 
Złote myśif

O ionie lorda Fultona, opowiada­
ją w Londynie nadzwyczajne histo­
ryjki.

Odkrył ją  w małej wiosce cygań­
skiej. Już wówczas była kobietą fa ­
scynującą, wobec czego lord bez dłu­
gich historyj zabrał ją z sobą: pół­
dziką, prymitywną, ale oszałamiająco 
piękną.

Uczynił to w porozumieniu z oj­
cem czarodziejki, starym cyganem, 
którego sława jako złodzieja koni i 
mistrza w uprowadzaniu najszlachet­
niejszych rumaków, docierała daleko 
poza granice kraju. Przy odjeździe 
popłakano trochę nad wielką glinianą 
chatą, ale ostatecznie odbyło się 
wszystko bez większych wstrząsów. 
W  ten sposób lord Fulton wprowa­
dził Czarnego Anioła w wielki świat.

Uczenie się najważniejszych języ­
ków było dla niej igraszką. Pewien 
słynny pianista ubustwiał jej niezwy­
kły talent. W najwytworniejszych 
salonach zachwycano się jej talentem 
krawcy — dyktatorzy mody prosili 
ją, by zechciała im modę narzucać 
wedle swojego gustu.

Lord był szczęśliwy. Cały Lon­
dyn zazdrości mu tak stuprocentowej 
kobiety, ale tylko on jeden wiedział, 
jak bardzo dziecinną była jego żona.

Jej skośne oczy nie patrzyły nigdy 
dłużej niż sekundę na jakąś twarz, 
ale ta  sekunda wystarczała, by dzie­
siątki mężczyzn na których spojrzała, 
zachwycali się nią przez całe lata.

Kochały ją  również wszystkie ko­
biety. Niczego nie można jej było 
zarzucić.

Była szczęśliwa, chociaż czegoś jej 
brakło. Właściwie sama nie. wiedzia­
ła czego. Gdy w salonach jej mówio­
no o wielkich przygodach, wówczas 
oczy jej rozbłyskały jak rozżarzone 
węgle.

* * *
Lord Fulton wyjechał wraz z żo­

ną na derby do Paryża. Lady zach­
wycona była Paryżem.

Ale na drugi dzień Fulton siedział 
przy śniadaniu w hotelu Claridge i 
cierpliwie czekał na nią. Nie zjawi­
ła się. Nie mogła się zjawić gdyż nie 
była w Paryżu. Kazał jej szukać 
przez najsłynniejszych detektywów. 
Napróżno!

Po ośmiu dniach mała wioska cy­
gańska przeżyła wielką sensację. 
Dumna przybyła cudowna lady do ro­
dzicielskiego domu. Jechała konno 
na najpiękniejszym gniadoszu, jakie­
go kiedykolwiek oglądał jej ojciec, 
słynny, stary złodziej koni.

■— Co to za koń, mój aniele? — 
zapytał, a łzy głębokiego wzruszenia 
zabłysły mu w oczach.

■— To jest zwycięzca derby — od­
parła z uśmiechem córka, zgrabnie 
zeskakując z konia .

• * *
Kilka wiedeńskich „złotych myś-

li“ :
„Mężczyzna na początku miłości 

traci zwykłe rozum, tak bardzo mu 
potrzebny w dalszym rozwoju wy­
padków".

„Dla kokietek mężczyźni są za­
bawkami, któremi bawią się tak  dłu­
go, dopóki ich nie zru jnują".

„Gdy wróżka poczęła mówić praw­
dę, traciła wszystkich klijentów."

„Jak długo ludzie mają większy 1 
szacunek dla siebie niż inni dla nich, j

Co słychać w Grodnie?
W jednym ze skonfiskowanych 

naszych numerów zamieszczony 
był artykuł o Grodnie pióra prof. 
Charkiewicza, który następnie nie 
wszedł do drugiego wydania. Ar­
tykuł ten powtarzamy dzisiaj.

Co słychać w Grodnie? Ano -— 
słychać, zawsze coś słychać! Grod­
no się nisza, pracuje, rozwija, — 
powolutku, ale całkiem wyraźnie. Za­
wieszone pomiędzy ziemią a niebem, 
oglądające się tylko na Warszawę, 
Grodno, które do W ilna odwróciło 
się plecami a na wojewódzki Biały­
stok spogląda zgóry, -— szuka gruntu 
pod nogami.

Grodno ma aspiracje o wiele prze­
kraczające siły i ambicje przeciętnego 
miasta powiatowego, Grodno chce od­
grywać większą rolę i do tej roli 
przygotowuje się systematycznie. Ma 
rację. '^Grodno może i powinno stać 
się znacznym ośrodkiem ruchu kultu­
ralnego i naukowego na naszych zie­
miach — i tylko przywitać te wiel­
kie twórcze ambicje, które wykazu­
je; — żałować jednak należy, iż Gro­
dno nie umie, nie może lub nie chce 
mieć ściślejszej łączności z Wilnem.

Ot, chociażby taki drobny fakt. 
Przygotowuje się Grodno do uroczy­
stości Batorowych. Przecież w grud­
niu tego roku mija 350 1. od chwili 
śmierci króla Stefana. Teatr wysta­
wia jeden akt z „Batorego" Broń- 
czyka, jeden ze „Zborowskiego" 
Goetla, — pozatem będzie odczyt. 
Kto wygłosi? Znany historyk, dobrze 
zasłużony, jeżeli chodzi o badania, 
dotyczące przeszłości ziem b. Wiel­
kiego Księstwa Litewskiego, profe­
sor uniwersytetu. Z W ilna? O, nie
  7J Warszawy!.... Nie można mieć
najmniejszych zastrzeżeń co do osoby 
prof. H. Mościckiego, który w dniu 
13 grudnia będzie mówił w Grodnie 
o Stefanie Batorym, ale zawsze ja ­
koś markotnie się robi na myśl, że 
Uniwersytet Stefana Batorego w gro­
dzie Batorowym niema siły atrakcyj­
nej !__

Swoją drogą, Wilno powinno się 
zarumienić choć zlekka: rocznica
śmierci króla Stefana nie zostanie 
wcale zaakcentowana. Bodaj tylko 
Związek Oficerów Rezerwy projek­
tuje mały obchód. Należałoby właś­
ciwie coś zrobić wspólnemi siłami 
W ilna i Grodna, — to dopiero byłaby 
najwłaściwsza forma podkreślenia u- 
czuć ziem, na których losach zawa­
żyła silna i dobroczynna wola wiel­
kiego króla!....

Odrywa się Grodno od Wilna, 
odrywa coraz bardziej stanowczo.... 
Niema już na to żadnej rady. Już za­
czyna na Wilno spoglądać z poczu­
ciem pewnej wyższości....

— Co wy tak w W ilnie denerwu­
jecie się z powodu robót na górze 
Zamkowej? Powiadacie: Skandal? A 
jak było w Trokach, jak było w No­
wogródku? to przecież wasz system 
robót!... My tu pracujemy nieco ina­
czej !.... Prosimy wszystkich na naszą 
górę Zamkową: każdego nauczymy
czytać z tej wielkiej księgi, jaką jest 
ziemia, przechowująca w sobie wy­
mowne ślady minionych wieków!....

No i cóż powiedzieć na takie sło­
wa? Już się zaznacza podział na

nie można mówić o prawdziwej kul­
tu rze".

„Są szczyty na które możesz do­
stać się sam, ale są i takie, gdzie o- 
sioł odda ci nieocenione usługi."

Wybr. Wel.

„wy" i „m y", choć, co tu  gadać wiele, 
— jesteśmy tylko „m y" -— tu i tam.

Ale to „w y" brzmi w Grodnie wy­
raźnie.

— Wasz Insty tut Badań Europy 
Wschodniej poszedł zupełnie w innym 
kierunku, niż należałoby się spodzie­
wać. Jego wpływów nie odczuwamy 
wcale. A jednak potrzebny jest in­
stytut naukowy lub jakiś inny ośro­
dek badań naukowych, któryby całą 
swoją uwagę skierował na przeszłość 
naszych ziem i na dzieje Wschodu 
najbliższego, któryby wpływał na na­
sze olsy. Importowane z... (nie mów­
my skąd!) administracja i nauczy­
cielstwo, nieraz traktujące nasze zie­
mie jako dziki kraj, przyczyniły się 
do zatarcia śladów przeszłości, a 
wskutek tego do osłabienia sił ducho­
wych szerszych mas, które już nie 
zdają sobie sprawcy z wielkości i 
świetności tradycyj Wielkiego Księ­
stwa Litewskiego. W y tam w Wilnie 
zanadto jesteście oddaleni od wsi i 
nie wiecie, jak jest nieznośny wasz 
urzędniczo - profesorski spkój. My 
tu w Grodnie na szczęście mamy du­
żo wojskowych, którzy mimowoli na­
rzucają nam pojęcia wojskowe: front, 
tw ierdza, placówka, ofenzywa, wy­
pad.... Chcemy walczyć, — wiemy o 
co walczyć trzeba!.....

I  oto w Grodnie dojrzewa, ba! — 
już dojrzał piękny projekt zorgani­
zowania wielkiej bibljoteki o charak­
terze naukowym, któraby ułatwiła w 
przyszłości skupienie grona samo - 
dzielnych badaczy, a nawet powstanie 
jakiejś organizacji, której celem by­
łyby studja naukowe o specjalnym 
zakresie i wyraźnie określonym celu.

Plan śmiały, szeroki, ale nietylko 
nie fantastyczny, lecz całkiem realny 
i wykonywany z imponującą konsek­
wencją i wytiwałością. Już w stycz­
niu zostaną założone podwaliny Bibl­
joteki im. Józefa Piłsudskiego, — 
wówczas będzie można powiedzieć ob­
szerniej o całokształcie sprawy i wy­
mienić nazwiska osób, którym należy 
się szczera podzięka za pracę już do­
konaną i dalej zamierzoną.

„M y" i „wy" grodzieńsko - wi­
leńskie zaznaczą_się i w  innej dzie­
dzinie.

Teatr. Dyrektor Józef Grodnicki 
(nomen - omen), który w Grodnie 
zdobył wielkie zaufanie i uznanie ze 
strony społeczeństwa, czego dowodem 
był prawdziwy tryum f jubileuszowy, 
— że z dumą wskazuje na wyniki 
dotychczasowej swej pracy. Grając 
w Grodnie, Białymstoku, Augustowie 
i Suwałkach, czyli pracując w warun­
kach szczególnie uciążliwych, przy 
subwencjach nieprawdopodobnie ma­

łych, dyr. Grodnicki potrafił jednak 
stworzyć tea tr całkiem poważny i cie 
kawy. Repertuar wykazuje śmiały 
rozmach i wielkie ambicje; — foto­
graf je, zdobiące gabinet dyrektorski, 
stwierdzają bardzo wymownie, że in­
scenizacja sztuk stoi na wysokim po­
ziomie. W. Łopuszniak, jako deko­
rator, zasługuje na wielkie uznanie. 
Jest to artysta o zdecydowanej indy­
widualności i obdarzony twórczą in­
wencją.

— My tu jeszcze żadnej sztuki 
bolszewickiej nie wystawiliśmy i nie 
wystawimy. I  fars nie dajemy.

Ot i szpileczka, wiadomo do kogo 
skierowana. Znów niby Grodno gó­
rą!... Obecnie idzie w teatrze grodzień 
skim „reportaż w 11 obrazach" ame­
rykańskiego autora E. Lavery‘ego. Ty 
tuł niewiele mówi: „Pierwszy le-
g jon". Natomiast podtytuł mówi aż 
za wiele: „Tajemnice zakonu oo. Je ­
zuitów ". Frapujący ten podtytuł 
nie odznacza się trafnością i ścisło­
ścią, choć rzecz się dzieje w kolle- 
gjum oo. Jezuitów w czasach obec­
nych, bohaterami zaś są Jezuici, świe 
cki proboszcz, lekarz i chory chłopak 
— razem 11 mężczyzn.

Autor jeżeli nie należał do Towa­
rzystwa Jezusowego, to wskutek ja ­
kichś innych okoliczności jest najdo­
kładniej obznajmiony z organizacją 
zakonu oo. Jezuitów i świetnie pod­
patrzył zasadnicze typy zakonników. 
„Tajemnice" polegają na wewnętrz­
nej rozterce trzech młodych zakonni­
ków, którym zaczyna ciążyć bez­
względna dyscyplina zakonu.

Jeden, wstępując do zakonu, zło­
żył ofiarę ze swej pierwszej, prawie 
dziecięcej, jasnej miłości do dziew­
czyny, którą po osiemnastu latach 
nagle zobaczył w kościele, jeszcze 
piękniejszą, niż była dawniej; odczu­
wa wL:c ogrom straconego szczęścia 
i szarpie się wewnętrznie. Drugi — 
utalentowany muzyk — zmuszony w 
zakonie do wykładania greki i zanie­
dbania sztuki, czuje się jak ryba na 
piasku. Trzeci, wybitny prawnik, au­
tor cennych rozpraw naukowych, po­
dlega kontroli tępego wicerektora, 
który narzuca mu swe myśli i słowa, 
zniekształcające sens głoszonych tez. 
Wszyscy trzej są bliscy zrzucenia 
sukni zakonnej.

Sprawę zaostrza pseudo - cud: 
nagłe wyzdrowienie ciężko chorego 
Jezuity o. Sergjusza, „cud", nieucz­
ciwie rozdmuchany przez lekarza — 
niedowiarka, który w ten sposób ro­
bi doświadczenia, dotyczące ludzkiej 
łatwowierności i zabobonu.

Cud prawdziwy, który się nieo­
czekiwanie dokomrwa, przekreśla roz

Holenderska karoca ślubna

Słynna „złota karoca" holenderska, która zawiezie do ślubu następczynię tro­
nu holenderskiego.

terkę „duchową trzech młodych zakon­
ników, lekarza zaś nawraca na dro­
gę wiaiy. Na czele kollegjum staje 
światły Jezuita - misjonarz.

Reportaż nie posiada walorów ar­
tystycznych, jest to jakby przeróbka 
powieści lub szkic do powieści. Rea­
lizm wyjątkowy. Ponieważ jednak 
odtworzenie stosunków wewnętrznych 
w kolegjum i zarysowanie postaci 
poszczególnych księży odznacza się 
bezbłędną dokładnością, dziwna r ta  
sztuka robi wrażenie i zaciekawia.

Inscenizacja i reżyserja zasługują 
na uznanie. Męski zespół teatru, któ 
ry prawie in corpore bierze udział w 
sztuce, wykazuje mocne indywidual­
ności artystyczne. Trudno orzekać o 
talentach poszczególnych artystów na 
podstawie jednego przedstawienia, 
ale można stwierdzić, że z takim ze­
społem artystów można podjąć się wy 
stawienia nawet wielkich dzieł dra­
matycznych. W zespole są starzy wi­
leńscy znajomi: Łodziński, Bielecki 
był Vorbrodt „Pierwszy legjon" re­
żyserował Janusz Nowacki, świetny 
wykonawca roli ojca Rektora.

Cóż jeszcze słychać w Grodnie? 
Ach, znajdzie się i jeszcze coś nowe­
go. Dla odmiany — coś wileńskiego w 
Grodnie, a raczej ktoś z Wilna w 
Grodnie.

Powstało w Grodnie przed paru 
miesiącami Towarzystwo Muzyczne, 
którego prezesem jest major Szyl- 
liug. Towarzystwo to postanowiło 
dać Grodnu dobrze zorganizowaną i 
na odpowiednim poziomie postawioną 
uczelnię muzyczną. W ten sposób 
zrodził się Insty tut Muzyczny im. 
Stanisława Moniuszki. Dyrektorem 
tego Instytutu został (Wilno górą!) 
p. Wyleżyński, który z właściwą mu 
energją w ciągu paru tygodni zmon­
tował Insty tut o programie konscr - 
watorjów, a teraz nawet myśli o zor­
ganizowaniu orkiestry symfonicznej.

Obecnie są uruchomione klasy: 
śpiewu solowego, skrzypiec, fortepia­
nu i teoretyczny. Ze  względu na ko­
nieczność udostępnienia nauki szer­
szym warstwom miłośników muzyki 
i śpiewu, opłata za nauczanie zosta­
ła wyznaczona zdumiewająco niska: 
15 zł. miesięcznie. Napływ uczniów 
jest znaczny. Narazie przeważa mło­
dzież szkolna, ale sporo jest osób 
starszych, już zaawansowanych w 
nauce śpiewu, czy muzyki.

Możliwości na przyszłość są wiel - 
kie, tern bardziej, że władze wojsko­
we popierają tak pożyteczną insty­
tucję i udzielają chętnie wspaniałej 
sali w Kasynie Garnizonowem. To - 
warzystwo Muzyczne już zorganizo­
wało szereg koncertów, sprowadza­
jąc utalentowanych artystów... z W ar 
szawy, naturalnie! „Ormuz" war­
szawski dopomaga Grodnu.

W Grodnie jednak (łatwo się prze 
konać o tem) niewszyscy jeszcze wie­
dzą o Instytucie i warunkach nauki. 
Oby się dowiedzieli jak najprędzej !... 
Adres In s ty tu tu : ul. Orzeszkowej, 29.

Co jeszcze stało siz ciekawego w 
Grodnie ?

Ach, dałoby się wiele powiedzieć 
o różnych miłych nowinach i jeszcze 
milszych rzeczach starych. Ale z no­
win jest jedna osobliwa: zginęła uli­
ca Pocztowa! Przemianowano ją  na 
ulicę Generała Orlicz - Dreszera!

Zrobiłem doświadczenie: byłem w 
trzech sklepach przy tej ulicy, pyta­
jąc się, gdzie jest ulica generała 
Dreszera. Zapewniono mnie, że ta ­
kiej ulicy niema! Chyba za dworcem 
koło koszar 76 pułku, albo za Niem­
nem...

W. Charkiewicz.

dróży naokoło świata lub w Afryce, 
niech weźmie do rąk dwie skromne 
książeczki, które pokażą młodemu 
czytelnikowi coś ciekawego w grani­
cach Polski. Z pędziwiatrami T. S. 
Sychowskiej możemy się udać nad mo­
rze, z B. Krygowskim możemy popły 
uąe Lwą (Kto wie gdzie jest taka 
rzeka-), aby poznać urok Polesia!..

W. Charkiewicz. 
GEOGRAFJA W  KALEJDOSKO­

PIE  H. W. von Loon Biblj. Wiedzy 
Trzaski, Everta i Michalskiego tom 
24.

Z równem powodzeniom można by­
łoby nazwać „Geografję w kalejdosko 
p ie" geograf ją  historyczną, lub nawet 
historją geograficzną, podaną w for­
mie lekkiej, barwnej, żywej, bez cięż­
kiego balastu cyfr, nazw wszelakie­
go rodzaju, które często — jak to 
wiemy z własnego doświadczenia szkol 
nego — nudzą, zamiast pobudzać 
uasze zainteresowanie i szybko ulat­
niają się z pamięci.

Van Loon wybrnął świetnie z po­
stawionego sobie zadania. Książkę 
czyta się jak powieść o porywającej 
fabule, której bohaterem jest czło­
wiek na tle przyrody. Lapidarny 
styl, dowcip, prostota i przejrzystość 
ujęcia, sprawia, że czytając książkę 
von Loona istotnie mamy wrażenie, 
iż patrzymy w cudowny kalejdoskop, 
w którym za poruszeniem kart książ­
ki, przesuwają się obrazy lądów, 
mórz i krajów. Oto np. tuzin ułożo­
nych chusteczek do nosa wystarcza, 
aby wyjaśnić najbardziej pokazowo 
sfałdowanie skornpy ziemskiej, talerz 
zupy tłumaczy zasadę prądów mor­
skich, a porównanie Francji do „niec 
k i"  wypełnionej przez półmisek, ta ­
lerz i spodek, plastycznie maluje w 
naszej wyobraźni obraz kraju  ograni­
czonego górzystemi krawędziami i sta­

nowiącego z punktu widzenia geogra- 
f ji zamkniętą całość.

Ponad wszystkiem jednak w książ­
ce van Loona góruje człowiek. Jest 
to jak sam podkreśla, studjum o tem, 
jak człowiek poszukuje pożywienia, 
schronienia i rozrywki dla siebie i 
swej rodziny, jest to próba zbada­
nia w jakim stopniu przystosował się 
człowiek do swego otoczenia, albo w 
jaki sposób przekształcił swoje środo­
wisko fizyczne, by uzyskać zadowo­
lenie i szczęście.

Każda góra jest „tylko gó rą", któ 
ra  zaczyna nas interesować dopiero 
wówczas gdy ujrzą ją  oczy ludzkie i 
przemierzą stopy człowieka. Ocean A- 
tlantyeki przed początkiem X III wie 
ku był równie szeroki i głęboki, ale 
dopiero z chwilą, gdy zjawił się na 
nim człowiek, stał się tem, czem jest 
obecnie, wielką drogą łączącą Nowy 
i S tary Świat, szlakiem handlowym 
pomiędzy wschodem a zachodem.

Ten oryginalny sposób ujęcia ge- 
ografji o wiele żywiej przemawia do 
naszej wyobraźni, niż masy cyfr i fa ­
któw z dziedziny nauki o powierzch­
ni, kształtach i właściwościach fizy­
cznych naszego globu, szybko ulat­
niających się z pamięci i często nu­
żących, jak zbyt długo przeciągają­
cy się koncert. Esąuire.

DR. KAROL GÓRSKI. „Wycho­
wanie personaLstyczne". Poznań 1936 
(K ultura Katolicka X II).

Doktryna personalistyczna oparta 
na tomizmie wysuwa się dziś na czo­
ło zagadnień katolicyzmu współczes­
nego. Z zainteresowaniem bierze się 
więc do ręki próbę syntezy proble­
mów i metod wychowawczych, uję­
tych z tego punktu widzenia przez 
d-ra Karola Górskiego w jego ostat­
niej książce „Wychowanie personali- 
styczne". Niestety, nie można uznać

jej za udaną, co nie znaczy, by nie- 
warto było z nią się zapoznać — • da­
je ona bowiem impuls do przemyśle­
nia i głębszego poznania wielu waż­
nych i aktualnych zagadnień. Cliybio 
na zaś jest przedewszystkiem dlate­
go, że autor chciał dać zawiele od- 
razu i w niewielkiej książeczce zrefe­
rować i doktryny filozoficzne oraz 
społeczne, sprzeczne z personalizmem 
(hedonizm, indywidualizm, kolekty­
wizm etc), i psychologiczne podstawy 
samego personalizmu, i  różne typy i 
fazy wychowania, jak  rodzinne, spo­
łeczne, gospodarcze, państwowe i t.p. 
i wreszcie rozmaite aktualne kwestje 
pedagogiczne, nieraz b. skompliko­
wane i wymagające obszernego opra­
cowania (np. koedukacja), tu  zaś 
rozstrzygnięte krótko i apodyktycznie. 
Naskutek tego panuje w książce jed- 
noplanowość zagadnień zupełnie nieró­
wnej wagi i zasięgu, podstawowych 
tez filozoficznych i konkretnych me­
tod wcielania ich w życie, podlega­
jących zasadniczo dyskusji. Przykła 
dem dogmatyzmu autora w szczegó­
łach niech będzie twierdzenie, że kto 
nie odczuł nadludzkiego piękna w u- 
tworach Claudela lub obrazach Rose- 
na, ten „zatracił już poczucie szcze­
rości w sztuce albo nigdy piękna w 
sztuce nie odczuwał" (str. 62) — o- 
czywiście, całkiem niesłuszne. Prze­
ważnie jednak, zwłaszcza w sprawach 
zasadniczych, przyznać musimy auto­
rowi rację, tylko, że chcielibyśmy 
bardziej wyczerpującego umotywowa­
nia, selekcji zagadnień i ściślejszej 
terminologji. W arto przeczytać ,/R os­
sy do konstytucji kwietniowej" doda­
ne na końcu.

Książkę tę posiada Bibljoteka Wie 
dzy Religijnej, ul. Zamkowa 8, 1 p. 
(czynna w środy i p iątk i od 16 do 19, 
w soboty od 16 do 21). Z. A.

Wydawnictwa
STANISŁAW TOŁPA. śladami ło­

sia. Z wędrówek po Polesiu. Wyd. Os­
solineum. Lwów, 136.

Śladami łosia, jak się okazuje, wę­
druje się po Polesiu. Pińsk, Brześć, 
puszcza Białowieska, doliny Styru i 
Stochodu -— oto gdzie błąkał się autor, 
uważnie się przyglądając ciekawej przy 
rodzie i osobliwościom życia poleskie­
go. Bezpretensjonalna, jeżetj chodzi
0 formę literacką, gawęda odznacza 
się wielką rzeczowością. Liczne ilu­
stracje zdobią książkę, doskonale uzu­
pełniając tekst.

JAN ŚWIDERSKI. Zręby filozof]! 
organicznej. Skł. gł. Inst. Wydawn. 
„Bibljoteka Polska, Warszawa, 1936.

W słowie wstępnem zaznacza au­
tor, że jego praca nie jest pracą eru- 
dyty, lecz dziełem myśliciela. Autor 
nie stara się bynajmniej oszołomić czy­
telnika swą uczonością i przytłoczyć 
go cytowaniem niezliczonych dzieł na­
ukowych, uwzględnionych w pracy, 
całą uwagę skierowuje na jasność i do­
stępność wykładu. Podług autora byt 
świata polega na dynamice układu je­
stestw żyjących. Wewnętrzny układ 
dynamiki twórczej przyrody, zawarty 
w psychice każdego z nas, jak rów - 
nież każdej istoty żyjącej, jest właści­
wym zrębem strukturalnym przejawów
1 pobudzeń naszej psychiki. Bieg praw 
przyrody, podług autora, ̂  kształtuje 
psychikę, a więc wszystkie zjawiska 
psychiczne dadzą się wyjaśnić w kate- 
gorjach praw czysto naturalnych. Au­
tor wysuwa szereg wniosków i hipo 
tez, dotyczących pochodzenia najpierw 
szych przesłanek w logice ludzkiego 
rozumowania, zasad pracy zmysłów, 
natury fenomenu światła, czasu j prze­

strzeni i t. d. Ponad wszystko jednak 
wybija się w dziele silnie zaznaczona 
tendencja etyczna, która podkreśla 
mocno wartość pierwiastków twór­
czych, tkwiących w psychice ludzkiej.

MARJA MAYKOWSKA. Klasyczna 
teorja wymowy. Wyd. Kasy im. Mia­
nowskiego. Warszawa, 1936.

Studjum Maykowskiej, posiadające 
wielką wartość naukową, jest jedno­
cześnie pracą bardzo aktualną. Słowo 
mówione obecnie przeżywa okres re - 
nesansu. Tłumy chętnie słuchają i bar­
dzo niechętnie czytają. Niewszyscy 
zresztą umieją czytać, natomiast sły­
szy każdy, kto ma zdrowe uszy. Jed­
nocześnie ze wzrostem znaczenia sło­
wa mówionego zaznacza się, rzecz 
dziwna, upadek kultury mówienia. 
Politycy, adwokaci, prelegenci nie mó­
wią, lecz przeważnie — gadają, glę- 
dzą lub wałkują temat Częste są od- 
czytywstiia zgóry opracowanego prze- 
mówienia. Mówców utalentowanych I 
świadomych siły j wartości słowa jest 
naogół bardzo mało. Wporę więc zja­
wia się studjum Maykowskiej, która 
wyjaśnia nam, jak zapatrywali się na 
znaczenie wymowy i w jaki sposób 
swe przemówienia budowali twórcy te- 
orji wymowy z niedoścignionym Cyce­
ronem na czele. Praca ma poza wstę­
pem i zakończeniem następujące roz - 
działy: I. Sposoby argumentowania. II. 
Układ mowy. III. Wysłowienie. IV. 
Wystąpienie na mównicy. V. Retoryka 
i filozofja. VI. Retoryka i krytyka litera­
cka

Nietylko naukowcom, lecz wszyst­
kim osobom, które mają do czynienia 
ze słowem mówionem, można wska­
zać na książkę Maykowskiej, jako na 
pracę ciekawą i pożyteczną.

Notatki polemiczne
Zamazywanie historjl

Gzem był zjazd Zetu?

Zet był instytucją konspiracyj­
ną, istnienie jego nietylko było 
ukrywane przed władzami zabor- 
czemi, ale nie wiedziało o niem 
także społeczeństwo polskie, 
P. P. S. czy endecja nie u- 
jawniały swoich członków, ale 
ujawniały swe istnienie, ogłasza­
ły, że działają, natomiast człon­
kom zetu nie wolno było powie­
dzieć matce, ojcu, bratu, narzeczo­
nej, najbliższemu przyjacielowi, 
że zet istnieje.

A jednak zet był jedną ze sprę­
żyn polityki polskiej.

W  tych warunkach dokładne 
odcyfrowanie Zetu ma pierwszo­
rzędne znaczenie polityczne. Zer­
wanie Zetu z Nar. Demokracją 
Przed wojną i orjentację Zetu w 
czasie wojny powinny być zafik- 
sowane, ustalone jako materjał 
do historji naszego narodu, jako 
dokument psychiki narodu polskie 
go przed i w czasie wojny.

Zjazd Zetu powinien był być 
przedewsizysfkiepi zjazdem, który­
by pozwolił na historyczne, nau­
kowe ustalenie prawdy o Zecie, a 
w drugiej linji jubileuszowem 
uczczeniem 50-lecia. Oczywi­
ście, —  jak to zresztą napi­
sałem natychmiast po otrzymaniu 
wiadomości o zjezdzie z et owym
—  oczywiście, że na ten jubileusz 
należało zaprosić tak starszą en­
decką generację, jak młodszą na- 
prawiacką.

Należy fu podnieść, że w cza­
sie wojny nie wszystkie środowi­
ska zetowe zajmowały takie sta­
nowisko, jak środowisko w ar­
szawskie.

Otóż naprawiacze organizowali 
zjazd Zetu, wyłącznie pod gru­
bo -  utylitarnym, ordynarno-łapi- 
chłopskim punktem widzenia. Rze­
czy związane z dużym sentymen 
tem, wspomnienia wspólnych 
przeżyć, walk i sentymentów, 
służyły tylko temu, aby zgarnąć 
jaknajwięcej ludzi pod skrzydła 
naprawy.

Ale mniejsza z tem. Nie będzie­
my się nad tem rozwodzić.

Natomiast obrzydliwe jest, 
że zjazd Zetu nie izrobił nic dla 
celów historycznych. Zostało za­
maskowane jaknajstaranniej, że 
Zet wyrósł ze wspólnego pnia z 
endecją, że walczył przed wojną 
z socjalizmem ze wszystkich sił. 
Wszystko tam było fabrykowane 
pod chwilę obecną. W  Bolsze- 
wji z podręczników o latach 1917
—  1922 wyrzuca się całkowicie 
jakiekolwiek pochlebne wiado­
mości o roli Trockiego, Widzia­
łem „Polskę Zachodnią" poświę­
coną powstaniu śląskiemu. Nie 
było tam nic o Korfantym. Tak się 
robi historję. Mogę nie mieć sym 
patji do Korfantego, a niewątpli­
wie nienawidzę Trockiego, ale są­
dzę, że takie metody budzą nie­
smak w każdym człowieku, ma- 
jącypi jakie takie zamiłowanie 
do historji.

„Nas2 Przegląd"
Żydowski „Nasz Przegląd" jest 

jak wiadomo pismem liberailnem, 
humanifarnem, ludzkiem, praw o­
rz ą d n e j .  Z tych założeń wypły­
wa też jego niechęć do niemiec­
kich obozów interwencyjnych. 
„Nasz Przegląd" jest oburzony, że 
władze niemieckie zamiast stoso­
wać kodeks i właściwą procedu­
rę sądową, załatwiają te sprawy 
w  tak n-i-e-k-u-l-t-u-r-a-l-n-y spo­
sób.

Jednocześnie w  sprawie Berezy 
Kartuskiej „Nasz Przegląd" zaj­
muje przychylne stanowisko. Oto 
z uznaniem przedrukowuje arty­
kuł młodol eg j ono w y, który tak się 
kończy:

A tymczasem obóz w Berezie stoi 
pustką. Miejsca jest w nim dosyć. 
Nie dla dziesięciu przywódców, któ­
rzy przedewszystkiem powinni odpo­
wiadać za to, czego jesteśmy świad­
kami, ale także dla tych wszystkich, 
którzy zostaną przyłapani z nożem, 
kastetem, czy pałką na gorącym uczyń 
ku przestępstwa. ■ z

Łobuzów do Berezy.
Należy tu przypomnieć, że da­

wniej „Nasz Przegląd" potępiał 
Berezę. Dziś jak widzimy zrozu­
miał jej pożytek. Cat.
MATKO! OJCZE! KUPUJCIE 
PRZEDEWSZYSTKIEM W TYCH 
SKLEPACH I MAGAZYNACH, 
KTÓRYCH WŁAŚCICIELE ZŁO­
ŻYLI OFIARĘ NA BUDOWĘ 
SZKÓŁ DLA WASZYCH DZIECI
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W Hiszpanji walczy cała Europa
Statki brytyjskie nie mogą wozić broni

Francja i Anglia chcą przerwaC 
wysyłki ochotników

LONDYN. Pat. Rzekome pojawienie się 6 tys. Niemców po stro­
nie gen. Franco w Hiszpanji stanowi w dalszym ciągu przedmiot naj - 
większego zainteresowania prasy angielskiej.

„Daily Telegraph“  podaje pewne szczegóły, dotyczące składu tych 
oddziałów, a mianowocie dobrze zazwyczaj poinformowany korespon - 
dent dyplomatyczny tego dziennika donosi, że siły niemieckie składają 
się z członków szturmowców, z ludzi więtych z obozów pracy 
oraz z członków regularnego wojska występujących w
Hiszpanji w roli ochotników. Grupa wojskowa wzięta jest — zdaniem 
korespondenta — „Daily Telegraph11 — z wojsk stacjonujących w Ned 
litz koło Poczdamu i należeć ma do 9 pułku piechoty.

Pod wrażeniem tych wiadomości Izba Gmin załatwiła wczoraj we 
wszystkich trzech czytaniach odrazu projekt ustawy, zabraniającej stat 
kom angielskim przewożenia jakiejkolwiek kontrabandy wojennej, obję­
tej zakazem nieinterwencji do Hiszpanji. Ostatnie czytanie zakończone 
zostało koło 1 nad ranem. Dziś ustawa ta  otrzyma sankcję królewską i 
jutro wejdzie w życie w drodze dekretu.

Mimo, że dopiero jutro nastąpi wejście tej ustawy w życie, to już 
wczoraj zaszedł wypadek zatrzymania na Malcie statku angielskiego 
„Thurston" o pojemności 3072 t. który załadowany był amunicją, czoł 
gami i pancememi samochodami i zakontraktowany był przez Sowiety. 
,,Timi'ston“ płynął z Odessy do Walencji, ale władze brytyjskie zatrzy 
mały go w Malcie i dalej go nie puszczono.

Zainteresowanie wywołuje również rozpoczynające się dziś plenar 
ne posiedzenie komitetu nieinterwencji, na którem W ielka Brytanja i 
F rancja wystąpić mają z wspólną propozycją objęcia zakazem nieinter 
wencji również wysyłki ochotników.

Największa bitwa pod Madrytem

15.000 cudzoziemców
to załoga czerwonego Madrytu

LONDYN. Pat. Korespondent „Dary Mail" przy 
armji powstańczej na froncie madryckim donosi ża 
w osttnich dniach wojska rządowe w Madrycie zo­
stały wzmocnione przez oddziały cudzoziemskie 
w sile 15.000 ludzi.

Zorganizowane oddziały wojska
przybywają do Hiszpanji z Sowietów

BERLIN. Pat. Niemieckie biuro 
j informacyjne donosi, że według 
1 wiadomości z oficjalnych źródeł, 

żadne niemieckie oddziały lub zwią 
zki nie zostały wysłane do Hisz - 
panji, ani nie mają tam być wysła 
ne, Czy niemieccy ochotnicy znaj 
dują się v/ Hiszpanji, nie jest to 
rzeczą wiadomą, ani też możliwą 
cło stwierdzenia. Tak samo zresz­

tą Francja, Anglja i Belgja nie mo 
gły dotychczas kontrolować udzia 
łu swych ochotników w hiszpań - 
skiej wojnie domowej.

Natomiast, jeśli chodzi o  obywa 
teli sowieckich, walczących w Hi j 
szpanji, są to —  jak powszechnie" 
wiadomo —  zorganizowane oddzia 
ły wojskowe.

d k
Krem ! niezbędną dla utrzymania 

delik a tn e j i p ię tenej cerą

Berlin o wizycie rumuńskiej w Warszawie

TALAVERA DE LA REINA, PAT. 
Agencja Havasa donosi: wczoraj wie­
czorem zakończyła się największa bit­
wa, jaką stoczono od chwili pojawie­
nia się powstańców pod Madrytem. 
Trwała ona przez cały dzień, rozpo- 
cząwszy się o 1 w nocy huraganowym 
ogniem artylerji rządowej na pozycje 
powstańcze, na południo . zachodzie 
Madrytu. Obszar położony nad Manza- 
nares między końcem Casa del Campo 
i Pozueło był przez cały dzień zasypy­
wany gradem artyleryjskich pocisków.

W pewnej chwili opuściły oddziały 
rządowe swe okopy i posunęły się w 
kierunku pozycyj przeciwników, napot­
kały jednak na opór, który je zmusił do 
natychmiastowego odwrotu pod osłoną 
zaporowego ognia artylerji. Około go­
dziny 10-ej przeprowadziły wojska rzą­
dowe pod osłoną 7 czołgów ponowny 
atak, lecz około południa, utraciwszy 3 
czołgi, zostały zmuszone do odwrotu. 
W godzinach popołudniowych rozpoczę 
ły atak wojska powstańcze, posuwając 
się dwoma kolumnami w kierunku Boa- 
dilla i Arayaca. Atak ten został poprze­

dzony przygotowaniem artyleryjskiem 
i poparty bombardującą eskadrą lot­
niczą.

Około godziny 16-tej prawa kolum­
na osiągnęła Casa (łuemada, a wkrótce 
potem pierwtsze domy miejscowości 
Aravaca. Lewa kolumna zajęła o godz. 
16,30 Boadille.

O godz. 21, w chwili gdy bitwa o- 
siągnęła najwyższe natężenie na pół­
noc od Madrytu i zachód od Casa del 
Campo, wojska rządowe przeprowadzi­
ły śmiałą dywersję na prawym flanku 
armji gen. Varełi, w okolicy Pinto, o 
20 kim. na południe od Madrytu i w o- 
kolicy Sesena, o 7 kim. na północo - 
zachód od Aranjuez. Oddziały te, przy­
bywszy trzema pociągami z Aranjuezu, 
otworzyły ogień karabinów maszyno­
wych na pozycje powstańcze.

Po krótkiej utarczce pociągi zosta­
ły przez artylerję i lotników powstań­
czych zmuszone do odwrotu.

Powstańczy sztab generalny ocenia 
dotychczasowe straty wojsk rządowych 
pod Madrytem na 20 tys. zabitych i 
rannych.

BERLIN, PAT. Echa wizyty min. 
Antonescu w Warszawie dopiero obec­
nie zaczynają odbijać się silniej na te­
renie Rzeszy, zarówno w rozmowach z 
przedstawicielami niemieckich kół poli­
tycznych, jak i na łamach prasy.

Koła berlińskie rozpatrują wizytę 
min. Antonescu w Warszawie na bar­
dzo szerokiej platformie zagadnień mię­
dzynarodowych i roli Poiskj w ich roz­
woju.

Z zadowoleniem stwierdzają w Berli 
nie, że wizyta min. Antonescu posiada 
dwa zasadnicze punkty:

1) fakt, jź Polska w swej polityce 
zagranicznej orjentuje się przedewszy- 
stkiem na bezpośrednie stosunki z są­
siadami i

2) że trzyma się nadal swej zasadni 
czej wytycznej bezpośrednich układów 
dwustronnych.

Zrozumienie tego ujawnił przede­
wszy stkiem „Yoelldscher Beobachter",

który analizuje wytyczne polityki pol­
skiej. Autor stwierdza, że Polska pojęła 
teren między Związkiem Sowieckim a 
Europą środkową z jednej strony, a mo 
rzem Bałtyckiem i Czarnem z drugiej, 
jako zasadnicze pole swej działalności. 
Metoda bezpośrednich i dwustronnych 
układów stanowi wytyczną polskiej po­
lityki. Wizyta min. Becka w Londynie 
wpłynęła niewątpliwie dodatnio na no­
we tendencje w Rumunji, nadając sta­
nowisku Rumuąji na linji Paryż — Pra­
ga — Bukareszt i Moskwa, odcień bar­
dziej samodzielny.

Wśród szeregu artykułów, ogłoszo- 
nych na ten temat przez „Berliner Ta- 
geblatt“, „Koelnische Zeitung" i inne, 
zwraca się uwagę na zbliżenie polsko- 
rumuńsk. z punktu widzenia Bukaresztu 
Artykuły te wyrażają opinję, że Rumun- 
ja zajmuje czołowe stanowisko w base­
nie naddunajskim i zarazem stanowi o- 
chronę Bałkanów i Europy środkowej.

7 3-motorowców niemieckich
w Tetuanie

PARYŻ. Pat. Havas donosi z Tangeru, że w Tetuanie wylą­
dowało siedem trzymotorowych samolotów niemieckich.

Sowieckie armaty dla Hiszpanji
BERL!N. Pat. Donoszą ze Stambułu, że dnia 1 bm. żaglo - 

wiec hiszpański „Artea“ przepłynął przez Bosfor, wioząc nastę­
pujący sprzęt wojenny z ZSRR do Hiszapnji: 20 ciężkich dział,
20 samochodów ciężarowych, 25 czołgów, 4 samoloty, 1500 ton 
innego sprzętu wojennego, 500 ton żywności i 50 ton materiałów., 
sanitarno - .opatrunkowych.

Dwuznaczna rola
angielskiej komisji w Madrycie
SEWILLA. Pat. Gen. Queipo de Liano scharakteryzował w komu 

nikacie radjowym działalność angielskiej komisji parlamentarnej w Ma 
drycie. Zdaniem jego, komisja ta  udała się do M adrytu jedynie celem 
rozszerzania w całym świecie stronniczych wiadomości, mogących ściąg­
nąć oburzenie wszystkich na powstańców. „Nie są to reprezentanci par 
lamentu brytyjskiego— oświadczył de Liano — lecz jego członkowie, 
którzy na własną odpowiedzialność przybyli do Madrytu, aby tam od - 
być z sowieckim generałem konferencję11.

W zakończeniu oświadczył gen. Liano, że otrzymał wiele listów 
w których go proszą o przybycie angielskiej komisji do Andaluzji, gdzie 
wojska rządowe popełniły pełno okrucieństw.

■ ■ ■ N n n M u m n H n a H H H n H B M H H H a n i s

Na walnem zebraniu reksistńw
Degrelle atakuje władze

Sowieckie czołgi i kule dum-dum
SALAMANKA. Pat. Według komunikatu urzędowego, ogłoszone 

go koło północy, w okolicach Alava nieprzyjaciel usiłował atakować Vil 
la Real, lecz został odparty, pozostawiając na placu boju 60 zabitych i 
3 czołgi. Na odcinku południowym 7-ej dywizji, wojska rządowe zaata­
kowały linje powstańcze przy poparciu artylerji, czołgów sowieckich i 
karabinów maszynowych. —

A tak został energicznie odparty, przyczem 4 czołgi sowieckie wpa 
diy w ręce powstańców. Na prawem i lewem skrzydle tego odcinka, nie 
przyjaciel usiłował również przejść do ofenzywy, lecz został zmuszony 
do odwTOtu, pozostawiając na placu wielu zabitych oraz 40 wziętych do 
niewoli. W porzuconych na polu bitwy zapasach amunicji znaleziono wie 
le naboi z kulami dum-dum.

80°|o zabitych to cudzoziemcy
SEV1LLA, PAT. W komunikacie o dzisiejszych operacjach dokoła Ma­

drytu rozgłośnia tutejsza podaje, iż wszystkie ataki wojsk rządowych zostały 
odparte. W ostatnich dniach stwierdzono, że 80 proc. zabitych stanowią cu­
dzoziemcy.

BRUKSELA, PAT. W ub. niedzielę 
odbyć się miały w Charlerol dwa zgro­
madzenia: jedno zorganizowane przez 
„reksistów", drugie przez socjalistów.

Władze komunalne odmówiły ze­
zwolenia na wiec „reksistów", odbył 
się on jednak pod pozorem walnego 
zgromadzenia, w którego toku Degrel­
le \ jego towarzysze gwałtownie zaata­
kowali wladze komunalne, oświadcza­
jąc, że członkowie zarządu miejskiego 
w Charlerol są na żołdzie socjalistów.

Degrelle zarzucił również rządowi po­
błażliwość wobec działalności sekreta­
rza partjj socjalistycznej p. Delvigne‘a, 
który rekrutuje w Belgji ochotników 
do hiszpańskich wojsk rządowych.

Po zebraniu zdarzyło się kilka incy­
dentów między reksistami a socjalista­
mi. Jeden z reksistów został poważnie 
zraniony. Rzucono również kamienie na 
samochód Degrelle‘a w chwili, gdy prze 
wódca reksistów opuszczał miasto.

Związek przyjaciół ZSSR
w Czechosłowacji

MOR. OSTRAWA. PAT. „Ostrav- 
sky Delnicky Denik“ ogłasza sprawoz­
danie ze zjazdu „Związku przyjaciół 
ZSRR.“ w Czechosłowacji. Ze sprawo­
zdania wynika, iż „Związek przyjaciół 
ZSRR. w Czechosłowacji" liczy 400 od­

działów i 290.000 członków. W roku 
bieżącym związek urządził 1.300 ze­
brań. Związek wydaje trzy czasopisma 
o nakładzie 400.000 egzemplarzy i roz­
kolportował w Czechosłowacji 150.000 
broszur propagandowych o Sowietach.

Afera orderowa we Włoszech
RZYM, PAT. Duże zainteresowanie 

w Rzymie wywoła! rozpoczęty wczoraj 
przed 10-tą sesją trybunału rzymskiego 
proces o masowe oszustwa orderowe. 
Wśród oskarżonych znajduje się kilku 
znanych dygnitarzy oraz przedstawicieli 
arystokracji, którzy handlowali ordera­
mi: Śvv. Jerzego Belgijskiego oraz Bo- 
gonji. Pierwszy z orderów nigdy nie 
istniał, drugi zaś oddawna został ska­

sowany. Od osób udekorowanych po- 
bierano poważne sumy, rzekomo prze­
znaczone na cele dobroczynne. Sumy te 
przy dekoracji wyższymi stopniami or­
derów dochodziły do kilkudziesięciu ty ­
sięcy lirów. Wśród udekorowanych wyż pieczą, 
szymi orderami znajdują się wybitni , Przedstawiciel japońskiego minister-
przemysłowcy, znani artyści i adwoka- j stwa spraw zagranicznych oświadczył,
ci oraz dziennikarze włoscy. j iż oczekiwane jest nawiązanie rokowań

—t—:— i pomiędzy Japonją a Włochami w spra-

.Hitler Jugend" skupia całą młodzież
niemiecką

BERLIN, Pat. Przyjęta wczoraj przez gabinet Rzeszy ustawa, 
dotycząca organizacji młodzieży niemieckiej, wprowadza nowy organ 
państwowy pod nazwą „przewództwo młodzieży Rzeszy niemieckiej ‘ ‘ 
stwarzając właściwie nowy resort ministerjalny. Kierownik resortu Bal 
dur von Schirach podlega bezpośrednio kanclerzowi Rzeszy. Nowy re - 
sort wyposażony jest w prawo wydawania rozporządzeń w najszerszym 
zakresie we wszelkich sprawach organizacji młodzieży niemieckiej.

Według danych urzędowych, w roku ubiegłym organizacje mło - 
dzieży hitlerowskiej zgrupowały już 90 procent całej młodzieży niemiec 
kiej. 10 procent pozostających na uboczu należało przeważnie do związ 
ków wyznaniowych, a  przedewszystkiem katolickich związków młodzie­
ży, dozwolonych na zasadzie konkordatu. Ustawa obecna włącza tę mło 
dzież w szranki „H itlerjugend", stwarzając faktyczny przymus dla mło 
dzieży należenia do tej organizacji państwowej.

Rozporządzenia wykonawcze do ustawy powyższej jeszcze się nie 
ukazały. Z wywodów Baldura von Schiracha, opublikowanych za pośred 
nictwem biura prasowego urzędu przewództwa młodzieży wynika, że ut 
rzymana ma być nadal w praktyce zasada dobrowolności. Młodzież męs 
ka i żeńska w wieku od 15 do 18 lat, względnie od 15 do 21 lat, która 
przed 1 grudnia wstąpiła do szeregów „H itlerjugend", odróżnia się 
od później wstępujących w ściśle określony sposób. Baldur v. Schirach 
zastrzega się przytem, że nie chodzi mu o stworzenie „dwóch różnych 
rang", lecz budować pragnie swoją organizację na podstawie kwałifi - 
kacyj osobistych. W  ustawie tej przewódca młodzieży widzi „zakończe­
nie w alki" i zjednoczenie młodzieży niemieckiej.,

UKład włosko-japoński
Jest faktem dokonanym

wie stosunków handlowych z AMsynją. 
Chociaż obecnie nie toczą się pomiędzy 
obu krajami żadne rokowania natury 
politycznej, powszechnie jest wiado- 
mem, Iż Japonję z Wiochami łączą ser­
deczne stosunki dzięki współpracy na 
polu kulturalnego zbliżenia 1 w innych 
dziedzinach.

Doszło do porozumienia pomiędzy 
Włochami a Mandżukuo w sprawie ot­
warcia włoskiego konsulatu generalne­
go w Mukdenfe, nie ma to jednak nic 
wspólnego z otwarciem konsulatu ja­
pońskiego w Abisynji. Specjalnie o tern 
wspominam — zakończył swe wyjaś­
nienia przedstawiciel M. S. Z. — ponie­
waż wydaje się, iż pod tym względem 
panuje pewne nieporozumienie.

TOKIO, PAT. Japońskie minister­
stwo spraw zagranicznych ogłosiło o 
godz. 20-ej według czasu tokijskiego 
komunikat o układzie japońsko . włos­
kim.

Komunikat ten brzmi jak następuje:
Rząd japoński zawiadomił rząd wło­

ski, iż rząd japoński jest gotów zam­
knąć poselstwo japońsk;e w Abisynji, 
otwierając wzamian konsulat w Addis- 
Abebie.

Rząd włoski zgodził się uszanować 
handlowe i inne interesy Japonjj w A- 
bisynji, otaczając je specjalnie życzliwą

Hiszpanji pławi się we krwi bratniej Wizyta floty w Malcie

Zdjęcie nasze przedstawia zabytkowy i najpiękniejszy plac Madrytu zw any „Puerta del R o i " ,  po zbotubardo
waniu go przez wojska powstańcze. Turecka flota złożyła flocie angielskiej w Malcie przyjacielską wizytę. —
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„OBCHÓD LISTOPADOWY*1 
W „SOKOLE**.

Ubiegłej niedzieli u ,,Sokoie“ wileń­
skim przy przepełnionej (do 400 osób) 
sali, odbyła się podniosła uroczystość 
obchodu Powstania Listopadowego.

Przemówienia okolicznościowe wy­
głosili: prezes Okręgu d-h Zbigniew' 
Jasiński oraz kapelan Wileńskiego Gnia 
zda ks. Mgr. Aleksander Mościcki. Na­
stępnie zostały wręczone nagrody i dy- 
piomy za Strzeleckie Zawody Sokole: 
wewnętrzne, międzyklubcwe oraz indy­
widualne. Główną atrakcją uroczysto­
ści był pokaz sokolich grup gimnasty­
cznych: druhen, druhów i ćwiczącej 
młodzieży męskiej i żeńskiej.

Na program pokazu złożyły się: 
ćwiczenia wolne. oraz. na przyrządach 
poszczególnych grup.

Publiczność nie szczędziła rzęsistych 
braw, szczególnie dla drużyn ćwiczą­
cych na przyrządach.

Kierownictwo całości spoczywało w 
rękach naczelnika St. Jarockiego.

Kierownictwo techniczne — naczel­
ników okręgowych Z. Narbuttowej i M. 
Kozłowskiego.

W sprawie wyłączenia o- 
fiar na pomoc zimową z 
podstaw wymiaru podatku 

dochodowego
WILNO. Ostatnio Związek Izb Prze­

mysłowo - Handlowych wystąpił do 
Ministerjum Skarbu z wnioskiem, aby 
w interesie pełnego powodzenia akcji 
pomocy zimowej w drodze dobrowol­
nych ofiar, przyjąć zasadę, że złożone 
na ten cel ofiary zarówno w gotówce, 
jak i w naturze nie podlegają włączeniu 
do podstaw wymiaru państwowego po­
datku dochodowego. Związek Izb jest 
zdania, iż zrealizowanie przedstawione­
go wniosku skłoni niewątpliwie płatni­
ków do deklarowania znaczniejszych 
ofiar.

Zawieszenie hurtka
WILNO. Wojewoda wileński za wie 

H ł działalność liurtka T-wa Szkoły 
Białoruskiej, w Zadubieuiu, gin. krzy 
wickiNj. Powodem zawieszenia była 
szkodliwa działalność tej organizacji.

Pomoc siewna poszkodowanym
wskutek posuchy

BRASŁAW. W związku z tegorocz ■ mocy w postaci materjału siewnego 
ną posuchą i nieurodzajem zbóż ja  -j w następujących rozmiarach: jęczmie 
rych, wydział powiatowy w Brasła -! nia 4100 kwintali, owsa 9600 q. i S10 
wiu zebrał dane z powiatu, dotyczące chu 950 q.
rozmiarów ewentualnej pomocy zimo - 
wej siewnej na wiosnę roku przyszłe 
go.

Z prowizorycznych zestawień wyni­
ka, że na wiosnę drobne gospodarstwa 
rolne do 10 ha będą potrzebowały po

O ile chodzi o gospodarstwa więk­
sze, pożądaną byłoby rzeczą uzyskanie 
ulgowego kredytu na zakup materjału 
nasiennego, gdyż i w tych gospodars­
twach odczuwa się również brak zbóż.

C Z Y T E L N I A  J. Markowskiej 
T A T A R S K A  22

BELETRYSTYKA, LEKTURA SZKOLNA, DZIAŁ NAUKOWY.

OSTATNIE NOWOŚCI polskie i obce
C z jn n a  od  11 — 8. 2

i Wywóz trzody żywej do Austrji

Napad na zaułku Ślepym
rabus oblał swą ofiarą kwasem siarczanym

WILNO. Wczoraj wieczorem przechodzący zaułk. ślepym  
(kolo f. „Elektrit") policjant usłyszał wołanie o pomoc. Gdy u- 
dał się n a  miejsce, znalazł, leżącą na chodniku młodą kobietę wi 
jącą się z bólu w skutek oparzeń twarzy kwasem siarczanym.

Poszwankowaną okazała się 20-letnia Wanda żukowska 
(W ięzienna 2) inkasentka piekarni. Zeznała ona że została napa 
dnięta przez jakiegoś osobnika,który obaliwszy ją na ziemię począł 
dusić i próbował zasłonić jej oczy. Gdy mu się to nie udało, ra- 
buś zalał żukowskiej twarz kwasem siarczanym i porwawszy to 
rebkę w której było 170 złotych uciekł.

Żukowską w stanie ciężkim odwieziono do szpitala żydow­
skiego. ______

K R O N I K A  W IL EŃ SK A i

Operacje dewizowe K.K.O. 
w Brasła wiu

BRASŁAW. Komunalna Kasa

OBCHÓD ROCZNICY POWSTANIA 
LISTOPADOWEGO

W ZWIĄZKU STRZELECKIM.

W dn. 29. 11. b. r. odbył się uroczy­
sty obchód Powstania Listopadowego 
w lokalu Z. S. oddz. „śródmieście". Na 
całość programu złożyły się: referat,
oraz szereg deklamacyj i recytacyj, 
przeplatanych śpiewem. Uroczystość 
ta. którą zaszczyciło swą obecnością 
wielu gości, sympatyków oraz strzel­
ców, zakończono odśpiewaniem Hymnu 
Strzeleckiego.

Jednocześnie podaje się do wiado­
mości, że na Nadzwyczajnem Walnem 
Zebraniu Koła Przyjaciół oddz. „śród­
mieście" w dn. 8. 11. nowy Zarząd Ko­
ła ukonstytuował się w składzie nastę­
pującym: pr. Koła Burzymski K., wice- 
prez. Rossowski J., członkowie Zarządu 
Pietrusewicz F., Melchiukiewicz J., Szta 
szkiewicz W., Hryncewicz J., Tukan 
ML Do Komisji Rewizyjnej weszli: So­
bolewski J., Markiewicz K.. Bokszańskł 
J., oraz zastępcy: Ignatowicz J., Ry­
bak J.

Zarząd Z. S. oddz. „śródmieście".

Uderzenia krwi do głowy, ściskanie 
w okohey serca, brak tchu, uczucie 
strachu, przeczulenie nerwowe, migre­
na, niepokój j bezsenność mogą być ła­
two usunięte przez używanie naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka - Józefa. Za­
lecana przez lekarzy.

ezęduośfi w Brasławin otrzymała poz 
wolenie (Uuiku Polskiego na sprzedaż 
hitów łotewskich. Dotychczas KKO w 
Brasławin mogła tylko kupować łaty, 
nie miała jednak prawa sprzedawać.

WILNO. Na skutek usilnych starań 
sfer gospodarczych Ziem Północno - 
Wschodnich został poddany rewizji ist­
niejący dotychczas klucz podziału kon- 

Osz j tyngentów na wywóz trzody żywej do

u z n a n a  w  ro L^ et  z a  m a m z m z ą

H E R B A T A  
»* K O P E R N I K I E M *

Austrji.
Kontyngenty te dotychczas były 

przydzielane prawie wyłącznie wojew. 
centralnym i zachodnim i tylko w nie­
wielkiej ilości Ziemiom Półn.-Wschodn. 
Tymczasem, jak wykazały przeprowa- 

! dzone badania, zarówno istniejące nad- 
r  ! wyżki trzody na ziemiach tut., jak 1

i

jej jakość mogą zaspokoić w znacznie 
większym stopniu zapotrzebowania 
rynku austrjackiego. 'Biorąc pod uwagę 
powyższe okoliczności, czynniki dyspo­
nujące przydziałami rozważają ostatnio 
możliwość ewentualnego przesunięcia 
rozdziału kontyngentów austrjacldch z 
woj. pohidn. - zachodnich na północny 
wschód. Należy więc żywić nadzieję, 
że starania tut. sfer zainteresowanych 
zostaną uwzględnione w imię słusznych 
interesów Ziem Północno . Wschod­
nich.

RÓŻNE

CZWARTE* 
DiU 3

Franciszki
J*tr»

Barbiry
i M k ó i  sU ien g. 2.52

— Wykarmienie i ogrzanie 220 dzia.
| tek w trzech Przedszkolach Tow. św. 

*2 4 4* i t t i u  g 7,281 Wincentego a Paulo wymaga wielkiego 
poświęcenia i intensywnej pracy. Roz­
dałyśmy 30 skarbonek na uliczną kwe­
stę dnia 5 grudnia 1936 r.. Pracujmy 
gorliwie dla malusińskich naszych!

Zarząd StOw. Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo.

— Podziękowanie. Panu d-rowi Eu­
geniuszowi Mancewiczowi, kierowniko­
wi Kliniki Stomatologicznej U. S. EL, za 
wyleczenie mię z ciężkiej choroby szczę 
ki, tą chociaż drogą składam serdeczne 
podziękowanie,

Leon Hermanowicz.

Zadrzewienie dróg

KAISZ. TOW. HkNOtU H B M V |
A. Dłwgokgclcl, W. W rs*ial«w «|| 

SM Ika A kcrkta 
W WILNIE. -VL MJCUWICZA M

CZY JESTEŚ CZŁONKIEM 
POLSKIEGO BIAŁEGO 

KRZYŻA

W1LE.JKA. Podczas ostatniego po- 
bylu na Wileńszczyźnie prcmjer zwró 
cił uwagę na małe zadrzewienie dróg, 
zalecając władzom państwowym i sa 
morządowym zajęcie się tą sprawą. 
Aby należycie rozwinąć tę kwestję, sa 
nior/.ądy gminne zakładają własne 
szkółki drzew przydrożnveh. Ponie - 
waż wiele z zasadzonych drzewek 
przydrożnych pada stale ofiarą nieu­
wagi lub lekkomyślności ludzi, przy 
układaniu budżetów na rok przeszły 
samorządy gminne przewidują specjał 
no pozycje na odsądzanie drzewek 
zniszczonych, wychodząc ze słusznego

stanowiska, że ludzie niszczący drzew 
ka ponosić będą ciężaiy za zasadzę - 
nie nowych. Możliwo, że ten system 
oddziaływać będzie dodatnio na ludzi 
nie szanujących drzew przydrożnych.
AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAÂ-aâ .»

KSZTAŁĆCIE DZIECI W  CNO­
TACH OBYWATELSKICH.NIECH 
WSZYSTKIE NALEŻĄ DO KOŁA 
UCZESTNIKÓW TOWARZYST­
WA POPIERANIA BUDOWY 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH W 

SWOJEJ SZKOLE

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEORELOGICZNEGO U.S.I3. 

W  W ILNIE 
Z dnia 2 grudnia 1936 r.

C iśn ien ie śr ed n ie : 742.
T em p eratu ra  śr ed n ia : + 1 .  
T em p eratu ra  n a jw y ż sz a :  + 2 .  
T em p eratu ra  n a jn iższa : O.
Opad: 1,8.
W iatr: p o łu d n io w y .
T en d en cja : w zro st.
U w a g i:  p och m u rn o , śn ie g

PROGNOZA PO G O D Y  
według specjalnych danych Pań 

stwowego Instytutu Meteorolo­
gicznego w  W arszawie

do wieczora dnia 2 grudnia 1936 roku
Pogoda o zachmurzeniu, zmiennem 

z przelotnemi opodamL
Nocą przymrozki, dniem temperatu 

ra w pobliżu zera.
Silne i porywiste wiatry północno- 

zachodnie i zachodnie.

P INA
.ETÓWA

m  FILMOWEJ TAŚMIE

„HELIOS”
„ICH TROJE “

Tytuł nie powinien dezorjentować. 
Aczkolwiek w treści sporo uwagi poś 
więcono wzajemnemu stosunkowi 2-ch 
przyjaciółek nauczycielek i wspólneco 
ich przyjaciela doktora, aczkolwiek 
reżyser (F. Wyler) dość niezręcznie 
poradził sobi© z konstrukcją i zasad 
niczym problemem filmu, to jednak 
przebija 011 raz po raz. Problem ten 
to dość skomplikowana gmatwanina 
kłamstwa, podłości i patologicznych 
jakichś powikłań. Szkoda, że to wszy 
stko nie wyszło zbyt przejrzyście, 
szczególnie w początkowych partjac.li 
filmu. Ku końcowi wyklarowujc się 
nieco bieg sprawy i na ekran wycho - 
dzą rożne kwest je mogące intereso - 
wnć zarówno pedagoga, jak lekarza 
psychologa.

Specyficzna atmosfera .szkoły dla 
dziewcząt daje pouczający przykład 
niebezpieczeństwa, płynącego z obec­
ności starych panien i histerycznych 
ćiziewczątek, co działa destrukcyjnie 
na całe otoczenie,„a nawet nioże.uriic 
szczęśliwiać niewinnych ludzi. O c żywi 
ście, że Mary Tilford to okaz klinicz 
ny, ale sytuacja, którą dzięki jej kła 
mstwom się wytworzyła, jest całkiem 
możliwa.

Poza trójką ,,at mzouu cli* * wyko­
nawców (Miriam Hopkins, Merle O - 
beron, Joel Mc. Crea), k tó r z y  wywią­
zują się fachowo ze swych r ó l, z.du - 
miewa świetna kreacja dziewczynki w 
roli Maiy Tilford. Nazwsko tej nic - 
zwykle uzdolnionej dziecinnuj tragicz 
ki brzmi zdaje się Graimlle. Ważniej 
s/.c jednak jest to, ż.c dzięki jej grze 
film nabrał żywych i niecodziennych 
barw.

Pomijając już ewentualną dyskusję 
wywołaną poruszonemi zagadnieniami 
dla samej gry młodej artystki warto 
film zobaczyć. Tad. C.

ZACHORZENIA W WOJ. WILEŃ- 
SKIEM.

WILNO. Inspektor lekarski sporzą­
dza wykaz zachorowań i zgonów na 
choroby zakaźne i inne, występujące 
nagminnie w województwie wileńskiem 
za czas od 22 do 28 listopada r. b. wł., 
z którego wynika, iż zanotowano 84 
wypadki zachorowania na jaglicę, 25 
wypadków gruźlicy, w tem 7 zgonów, 
22 wypadki odry, 27 — ospy wietrznej, 
11 — błonicy, 13 — płonicy, 8 — gry- 
py, 7 wypadków róży, w tem 2 zgony, 
4 wypadki duru plamistego (po 1 wy­
padku w po w. mołodeczańskim i bra- 
sławskim i 2 wyp. w pow. Ostzmiań- 
skim), 4 wypadki duru brzusznego (po 
1 wyp. w pow. święciańskim 1 wileń­
sko . trockim 1 2 wyp. w pow. oszmiań- 
skim), 3 wypadki krztuśca i 1 wypadek 
drętwicy karku.

Wypadki w ciągu doby
WILNO. W padła do piwnicy i doz 

liała szeregu obrażeń Franciszka Ma 
ruszewiczowa (Mętna 28), lat 58. Po­
szwankowaną odwieziono do szpitala 
św. Jakóba.

Czteroletni Aleksander Pieciun (Ge 
dyminowska 30) w czasie zabawy poł­
knął guzik.

W czasie odkorkowywania butelki 
zranił się dotkliwie w rękę Bolesław 
Tankowski (Kalwaryjska 65), la t 22. 
Opatrzyło go Pogotowie Ratunkowe.

W czasie prania swetra wbiła sobie 
igłę w rękę praczka Michalina Piet- 
kiewiczowa (Sofjana 7) lat 41. Pod­
dano ją  natychmiastowej operacji.

W czasie kłótni z sąsiadami została 
pobita służąca Paulina Culerówna

(Horodelska 12) lat 32.
W czasie doświadczeń z gazem uległ 

zatruciu student Józef Hryncewicz 
(Bakszta 15). Zatrutego odwieziono 
do kliniki USB.

Z niezamkiuętego przedpokoju w 
mieszkaniu Anieli Szulcowej (Witol- 
dowa 35) skradziono wczoraj w dzień 
futro fokowe wartości 300 złotych.

W kiosku przy ulicy Mickiewicza 
róg Bonifraterskiej jakiś nabywca pa 
pierosów otrzymał resztę z banknotu 
50 zł., który okazał się potem bezwar 
tościowym, dawno wycofanym z obie 
gu.

W kościele św. Kazimierza znale - 
ziono podrzuconą dziewczynkę w wie 
ku 13 miesięcy.

W W A R S Z A W I E
„ s t o *  0“

nabyf można w następujących kioskach TOWARZYSTWA „RUCH*

Na DWORCU GŁÓWNYM
we wszystkich stałych punktach 
sprzedaży I u lotnych sprzedawców

Na DWORCU WILEŃSKIM 
W M I E Ś C I E

DZIŚ DYŻURUJĄ APTEKI:
Nałęcza (Jagiełońska 1) Augustow­

skiej (Kijowska2) Romeckiego( Wileń­
ska 8), Frumkina (Niemiecka 13), Ros*> 
tworowskiego (Kalwaryjska 31).

Hotel Europejski *
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telelony w po­
kojach. Winda osobowa.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO".

Gen. Godziejewski Eugenjusz z 
Grodna, Lichtensztain Wulf z Łunińca, 
Grunn Salamon z Warszawy, EIjanow 
Soniach ze Słonima, Fryżer Chaim z 
Łodzi, Lanc - Bergier Wilhelm z W ar­
szawy, Schauntek Kurt z Niemiec, kpt. 
Heber Witold z Głębokiego, Ferszter 
Hans z Gdańska. Mycielski Zygmunt, 
Wilno.

Komfortowo urzędzony
Hotel St. Georges

w Wilnie 
Apartawcety, łizicikl, tclcfeey w p«- 

kajack. Ctmy bardza przyitępea.

w kioskach przy ul. ul.: 
Marszałkowskiej róg Al. Jerozolimskich 
Marszałkowskiej róg Hożej 
Plac Trzech Krzyży 
Brackiej
.*lac J. Piłsudskiego
Krak. Przedmieście róg Miodowej
Plac Teatralny
Plac Hapoleona
Górnośląskiej
w gmachu Sejmu

oraz w hallach hoteli BRISTOL. EUROPEJSKIEGO i POLONIA PAŁACE

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A“.

Tokarczyk Ludwik, lot z Warsza­
wy, Ryżak Jan, lot. z Warszawy, Go- 
niuliszewski Teodor, lot. z Warszawy, 
Szapiro Eljasz, handl. z Warszawy, Ką- 
sik Bronisław, handl. z Warszawy, sę­
dzia Różański Roman, Gralakowa Zofja, 
di. Kasler Samuel z Wiednia, hr. Milew­
ski - Lipkowski Andrzej, hr. Milewski- 
Lipkowski Stanisław, dr. Slęk Bole­
sław z Opola, adw. Littman Bruno z 
Grodna, Broos Dirk Jan z Holandji, Ma­
larski Stanisław z Klimontowa, dr. Szein 
Stanisław z Krakowa, Massar Wilhelm 
z Krakowa, Król Stefan z Radomia.

NABOŻEŃSTWA
— Adoracja. Zarząd Katolickiego 

Stowarzyszenia Kobiet przypomina, że 
4-go b. m., jako w pierwszy piątek 
miesiąca odbędzie się w Kaplicy Serca 
Eucharystycznego (Mickiewicza 19, 2) 
Adoracja Przenajświętszego Sakramen­
tu od godz. 4,30 do 7,30, zakończona 
błogosławieństwem Przenajświętszym 
Sakramentem.

Uprasza się członków o jak najlicz­
niejsze przybycie dla uproszenia Serca 
Eucharystycznego o uchronienie Ojczy­
zny naszej od bolszewizmu i bezbożni­
ctwa.

AKADEMICKA
— Sodalicja Marjańska Akademiczek

U. S. B. powiadamia, że we czwartek, 
dnia 3 b. m. o godz. 17-ej w Domu So- 
dalicyjnym (Zamkowa 8 ), odbędzie się 
zebranie Sekcji Społecznej.

Obecność członków ze względu na 
ważność omawianych spraw konieczna.

— Z życia korporacyjnego. Kon­
went Korporacji Cresovia w związku z 
obchodem dziesięć,olecia istnienia Kor­
poracji nadał filisteriat honoris causa 
znanemu przyjacielowi młodzieży aka­
demickiej, b. rektorowi, prof. Władysła­
wowi Dziewulskiemu.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Walne zebranie członków Towa­

rzystwa KuTsów Tec‘tnieznvch w Wil­
nie odbędzie się 9, 12. 1936 r. o godzi-

_ nie 19 min. 30 w sali Stowarzyszenia 
j Techników Polskich przy ul. Wileń- 
I skiej 33.

TEATR ! MUZYKA,

— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 
„Frasąułta" po cenach propagando­
wych. Występ Elny Gistedt. Dziś uka­
że się raz jeden czarująca op. Lehara 
„Frasquita“ z udziałem znakomitej ar­
tystki Elny Gistedt, na czele zespołu 
artystycznego. Operetkę urozmaicają 
liczne balety j ewolucje. Ceny propa­
gandowe.

Jutrzejszy występ hinduskiej tancer­
ki Nyota Inyoka w „Lutni". Jutro uj­
rzymy fenomenalną tancerkę hinduską 
Nyota Inyoka, która w szeregu tańców, 
opartych na wierzeniach religijnych i 
legendach Indyj i Egiptu, tworzy uro­
cze zjawisko. Bogaty progiam obejmu­
je tańce hinduskie Masyczne, religijne, 
fantastyczne i bohaterskie. Wieczór ju­
trzejszy wywołał wielkie zainteresowa­
nie.

Widowisko baletowe L. Sawiny - 
Dolskiej w „Lutni". W sobotę najbliż­
szą o godz. 5 pp. wystąpi z zespołem 
swych uczenie L. Sawina - Dolska. W 
programie balety: „W noc świętojań­
ską", „Wieszczka lalek", oraz szereg 
tańców ludowych i charakterystycznych 
Ceny od 50 gr.

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Dzisiaj, w czwartek i jutro, w 
piątek wieczorem (o godz. 8,15) przed 
wystawieniem nowej premjery teatru, 
dane będą dwa ostatnie przedstawienia 
wybitnie sukcesowej komedji sezonu 
„Tempo 120“ w świetnie zgranej prem- 
jerowej obsadzie zespołu. Udzielone 
zniżki ważne.

Świąteczne popołudniowe przedsta­
wienie, po cenach propagandowych. W 
najbliższą niedzielę popołudniu dana 
będzie ciesząca się wyjątkowem powo­
dzeniem współczesna sztuka „Ludzie 
tia krze", zaś we wtorek przyszłego ty- 

' godnia dane będzie powtórzenie znako­
mitej komedji „Stare wino" w premje- 
rowej obsadzie zespołu, z ulubieńcem 
publiczności V\ i. Szczawińskim na 
czele.

Nowa premjera teatru „Oto kobie­
ta". W sobotę bieżącego tygodnia wie­
czorem ukaże się nowa premjera sezo­
nu, wybitnie interesująca nowość reper 
tuaru, współczesna komedja p. t. „Oto 
kobieta" znakomitego pisarza angiel­
skiego W-. Somerset - Maugham‘a, au­
tora granej z  rekordowem powodzeniem 
jego sztuki „Święty płomień". Nowa 
premjera teatru, przygotowywana od 
dłuższego czasu w reżyserji dyr. Szpa- 
kiewicza, otrzyma doborową obsadę 
zespołu. Nowa oprawa dekoracyjna W. 
Makojnika.

Teatr objazdowy Teatru Miejskiego 
z Wilna gra dziś, 3. 12. w Nowogród­
ku znakomitą współczesną komedję p. 
t. „Kobieta j jej tyran" — popularnego 
na scenach polskich autora Stefana Kie 
drzyńskiego — jedną z najbardziej suk- 
cesowych prenijer ubiegłego sezonu w 
obsadzie pp. Wieczorkowskiej, Drohoc 
kiej, Puchniewskiej, Dzwonkowskiego, 
Zastrzeżyńskiego. Czaplińskiego, Utni- 
ka i innych.

— TEATR LITERACKO - ARTYS 
TYCZNY „NOWOŚCI* *. Dziś. 3 cvu 
dnia „tani czwartek** w dałszrm »ia 
gu po cenach propagandowych nreywe 
soły program rewjowy pt. '„1000 wolt. 
lamiom**, Z udziałem: śpiewaczki Ire 
uv Doriani, Ireny Różyńskie.i, Ryba- 
ezewskiej, Majskiego, Misiewicza, Ro 
rm.skicgo, Szpakowskiesro, baletu 
Konrada Ostrowskiego, oraz fenome­
nalnego „Trio Nowackich** 7. cudów - 
nem dzieckiem Misia Nowacką.

Dziś eony propagandowe partei od
50 groszy.

Codziennie dwa przedstawienia o 
godz. 6.30 i 9.15.

CO GRAJĄ W KINACH?
HEi .IOS — ..Ich troje".
PAN — „Marja Stuart".
CASlNO „Suzy"
ŚWIATOWID „Carewicz"
N ARS — „Mały król".
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TEATR LUTNIA

„dokoła miłości*
Operetka w 3-ch aktach Boja*ickiego 

Muzyka Oscara Strausa.

Nazwiska obu autorów, od wielu 
lat znanych na polu twórczości operet­
kowej, mogą już wystarczyć, jako po­
lecenie ostatniej dla nas nowości.

Treść nie zawiera jakichś rewela­
cyjnych pomysłów, jak zwykle, zasa­
dza się na nieporozumieniach, tworzą­
cych zabawne sytuacje i daje sposob­
ność do oderwania myśli, na parę go­
dzin, od spraw codziennego, szarego 
bytowania. A to jest glównem zada­
niem takiego widowiska, zręcznie przez 
autorów j wykonawców zmontowane­
go.

Muzyka tej operetki, jeżeli nie nale­
ży w całości, ao najwyoitniejszycn ut­
worów Oscara Strausa, zawiera jednak 
dużo ustępów, godnych światowej sła­
wy tego kompozytora. Do nich zali­
czyć trzeba: ładny duet miłosny w ak­
cie drugim i walce, nie pozbawione swo 
istego uroku iście wiedeńskiego, w 
miarę tkliwego i pulsującego nieraz 
podniecającym rytmem.

Rewizje w sprawie wykroczeń
dewizowych

WILNO. W ładze sądowe, które 
prowadzą dochodzenie w  sprawie 
wykroczeń dewziowych na b. du 
żą sumę popełnionych przez człon

Itów Litewskiego Komitetu Nar.w 
Wilnie zarządziły szereg dalszych  
rewizji u różnych osób.

ARESZTY WŚRÓD KOMUNISTÓW
WILNO. Władze bezpieczeństwa po 

przeprowadzenia dłuższej obserwacji 
dokonały licznych aresztowań wśród 
miejscowych wywrotowców.

Zatrzymanych wraz ze znalezionemi

dowodami przekazano do dyspozycji 
władz sądowych.

Aresztowani (przeszło 20 osób), są 
prawie wyłącznie żydami i stanowią e- 
lement inteligencji.

ULGI DLA ABONENTÓW

wydziału wodociągowo - kanalizacyjnego;

W terenie i na forach
Zawody bokserskie

K. P. W. Bydgoszcz —  A. Z. S. Wilno
We wtorek dnia 8 grudnia od­

będzie się kilkakrotnie odkłada­
ny mecz bokserski między K.P.W. 
Bydgoszcz a AZS Wilno. Kierow­
nictwo sekcji bokserskiej A.Z.S. 
wystawia skład następujący:

w  wadze muszej: Lerdzin,
w wadze koguciej: Łukmin,

w  wadze koguciej: Chmurny re­
zerwa Galiczyn,

w wadze piórkowej: Kulesza, 
w wadze lekkiej: Szczypiorek, 

rezerwa Morawski,
w  wadze półśredniej Igor, rez. 

Starzyński, 
w  wadze średniej „Boruta", 
w wadze półciężkiej Polakow.

Sezon zimowy w Wilnie rozpoczęty

Między wykonawcami, największem 
zainteresowaniem darzyli widzowie 

mało tutaj znaną Zofję Lubiczównę, 
występującą w roli głównej, hrabianki 
Stelli. Dźwięczny, lecz nieduży glos 
sopranowy, czystość intonacji i umiejęt 
ne traktowanie frazy muzycznej, a tak­
że swobodna i ożywiona gra sceniczna 
i ujmująca powierzchowność zjednały 
artystce zasłużone powodzenie w tej 
roli, co chętnie stwierdzamy. Czy jed- j cą Poi. Cz. Krz. w akcji oczyszczania 
nak p. Zofja Lubiczówna sprostać po- ( °d brudu i insektów mieszkań rod/in 
trafi większym zadaniom, w zakresie! najbiedniejszych i bezrobotnych, a inia.
primadonny operetkowej, przesądzać j nowicie: udzielić dotacji w wysokości
— tymczasem _  niepodobna. 150 zł. oraz zezwolić na bezpłatne ko-

rzystanie skierowanym przez Poi. Cz.
Po raz pierwszy, widzieliśmy p. K. ( Krz. % kąpieli i dezynfekcji oraz częścio 

Michałowskiego, w roli barona, nie i 2. dczynfckcjf 
dającej dostatecznej sposobności do j kołunmy> zorga„izowanej

Na ostatniem posiedzeniu Magistra­
tu uchwalono przyznać ulgi abonentom 
Wydziału wodociągów i kanalizacji, 
zalegającym w opłacie za wodę i kana­
lizację, w drodze skreślenia odsetek

naliczonych do dn. 1. XI. 1936 r. z wa­
runkiem całkowitego opłacenia przez 
nich zasadniczych zaległych opłat w 
terminie do dnia 31 marca 1937 r.

(x).

Współpraca Magistratu
z Czerwonym Krzyżem

Uchwalono również przyjść z porno

Od kilka dni jeziora na  ziemiach 
Wileńszczyzny już pokryły się dość 
grubą warstwą lodu, tak, że poszcze­
gólne związki strzeleckie rozpoczęły 
już uprawianie sportu ślizgowego. Ró­
wnież w samem Wilnie spotkać moż­
na na ulicach wielu młodych narcia­
rzy, udających się na deskach na 
pięknie położone wzgórza Wileńszczy­
zny.

Jak  widać z tego, sezon sportów 
zimowych na ziemiach Wileńszczyzny 
uważać należy za rozpoczęły.

Nawet hokeiści Ogniska odbyli już 
pierwszy trening w niedzielę.

PRAGA. Drużyna hokejowa czes­
kiej Sparty zasilona została nowym ka- 
nadyjczykiem Arturem Mac Lean.

SKŁAD WARSZAWY 
NA MECZ ZE SZTUTGARDEM
Wczoraj kapitan związkowy W. O. 

Z. B., inż. Urban ustalił skład repre­
zentacji Warszawy na mecze ze Sztut- 
gardem, jak następuje:

Rundstein, Czortek, Kozłowski, Po- 
lus, Seweryniak, Pisarski i Do rob a 
I-Szy.

W wadze ciężkiej decyzja jeszcze 
nie zapadła. Pod uwagę brani są Blum 
i Mizerski.

AKADEMICKI ZWIĄZEK 
MORSKI R. P. W  WILNIE

przypomina, że następny wykład 
przewidziany programem teorety­
cznego kursu żeglarstwa lodowe­
go, odbędzie się dziś, t.j. we 
czwartek 3 grudnia o godz. 17 w 
lokalu A.Z.M.

SPORTOWY KLUB HARCERSKI 
W WILNIE 

Nai watnem zgromadzeniu harcer­
skiego K. S. w Wilnie postanowiono 
główną uwagę zwrócić na sport narciar 
ski oraz utworzyć sekcję hokejową, któ 
ra stanowić będzie trzeci kłub hokejo­
wy w Wilnie.

oceny, którą zostawiam na przyszłość.

Ze zwykłem sobie powodzeniem* 
wystąpił p. M. Tatrzański, w róli zbo- 
gaconego łyka wiedeńskiego. Bardzo 
dobrą rolę szofera Wincentego wyko­
rzystał bardzo trafnie p. K. Chorzewski 
dając dobrze scharakteryzowaną po­

stać.
Dobrą partnerkę miał w p. Z. Ka­

linowskiej, w roli Stefy. Bardzo odpo­
wiednio ujął swą rolę i tadnie śpiewał 
p. M. Wawrzkowicz, jako baron Han- 
sen. Małe, ale bardzo zabawne posta­
cie małżonków hr. Heringsdorf z hu­
morem przedstawili p. K. Wyrwicz - 
Wichrowski i p. D. Lubowska. Do 
tych postaci groteskowych bardzo się 
dobrze przystosował, w roli kamerdy­
nera, p. S. Brusikiewicz. W rolach 
epizodycznych pojawili się panowie: S. 
Kubiński, L. Detkowski i M. Plewiński.

Bardzo wielkie powodzenie miała 
wstawka baletowa „Nastroje walca“, 
w świetnem wykonaniu p. ML Martów- 
ny p. J.Ciesielsknego i zespołu baleto­
wego.

Bardzo oryginalny i efektowny był 
finał drugiego aktu.

Reżyserja p. K. Wyrwicz - Wichrów 
skiego . kierownictwo muzycnze p. M. 
Kochanowskiego osiągnęły bardzo wy­
równane przedstawienie, pod względem 
zespolenia wsystkich czynników.

W bardzo starannej i ładnej dekora­
cji p. E. Grajewskiego (nieco zaduże 
gw:azdy) widowisko miało wdzięczną 
oprawę.

Michał Józefowicz.

Praca 
przez Poi. Cz. Krz., będzie polegała

na udzielaniu pomocy pod względem j | |  n a e  i  f l f l Z & f i i n f l z i B l
higienicznym i matrjateym. , iT . n o 1LONDYN. W dniu 9 stycznia whigienicznym i matrjałnym.

Pomoc higieniczna polegać będzie 
na: oczyszczaniu mieszkań środkami 
dezynfekcyjnemi, przeprowadzaniu dro­
bnych remontów mieszkań, praniu bie­
lizny, daniu możności odbycia kąpieli.

Pomoc materjalna polegałaby na 
rozdawnictwie: bielizny, mydła i t. p.

Powyższą akcję P. C. K. zamierza 
uruchomić na przeciąg 4 mies.

(x).

Z SĄDÓW

Sprawa włamania do Bazaru Ludowego
Przed kliku miesiącami podawaliś­

my sprawozdanie z rozprawy Sądu O- 
kręgowego w związku z włamaniem do 
Bazaru Ludowego w Wilnie. Oskarżony 
o kradzież na ogólną sumę 2.300 zł. 
niejaki Jan Kwiatkowski wielokrotnie 
karany za podobne sprawy z >stał ska­
zany w pierwszej instancji na 6 lat wię­
zienia 1 zamknięcie w zakładzie dla nie­
poprawnych w KoronOwłe.

Wczoraj przed Sądem Apelacyjnym 
stanął ponownie Kwiatkowski ; bronił 
się tern, że sam nie brał udziału w wła­

maniu do Bazaru, jedynie rzeczy skra­
dzione przechowywał w stodole.

Sąd Uwzględniając tezę obrony z 
tetn, że oskarżony wiedział, iż płótno 
oddane mu do przechowania pochodzi 
z kradzieży i policjantowi poszukują­
cemu sprawców Kwiatkowski nie ujaw. 
nil miejsca ukrycia płótna, skazał go na 
5 lat więzienia i tysiąc złotych grzyw­
ny. Ponadto wobec wielokrotnej karal­
ności i faktu, że dopuścił się on tego z 
chęci zysku pozbawił go praw na prze­
ciąg łat 8. Z. A.

Szpital w Gfębokiem
GŁĘBOKIE. Trwająca od dwóch 

lat przebudowa gmachu szpitala pań­
stwowego w Głębokiem została ukoń 
czona. Przebudowano całkowicie par­
ter i pierwsze piętro oraz nadbudowa 
no drugie piętro kosztem około zło - 
tych 130.000. W dniu 30 listopada od 
dano do użytku szpitala parter i pier 

wsze piętro, na drugiem zaś piętrze do 
biegają końca roboty malarskie. Szpi 
tal pomieścić może 120 łóżek.

n  o  n  I Komunalna 
H M !  Kasa Oszczędności

w Pińsku
Kil

ul. Nadbrzełna 55. lei. 69.
P r z y j m u j ą  wkłady oszczędnościowe l płaci od 
5 do 6 1 pól proc. rocznie. Wkłady zabezpieczone są 
całym majątkiem i d ichodaml Po wiatowego Związku 
Samorządowego (Sejmiku Powiatowego) w Pińsku.

Wembley rozegrany zostanie mecz pił­
karski pomiędzy pitkarskiemi drużyna­
mi akodemickiemj Niemiec Anglji.

W r. 1934 akademickie reprezentacje 
obu tych krajów w piłce nożnej walczy 
ły już z sobą w Budapeszcie, uzysku­
jąc wynik remisowy 2:2.

N A S I  KANDYDACI
Którym można zaufać obronę barw 

reprezentacji Wilna
Kilka zaledwie dni dzieli nas przed 

spotkaniem bokserskim Białystok — 
Wilno, jakie odbędzie się w dniu 5 
grudnia. Zawody bokserskie z bliskim 
nam sąsiadem posiadają już swoją krót 
ką, ale jak wymowną tradycję.

Wiele, wiele lat, gdy sport wileński 
______  _ ‘ był jeszcze — o ile tak można powie-

atletów włoskich, średniodystansowiee' ~  w pieluszkach, wilnianie uwa­
żani byli na Kresach Północno - Wscho

IŁZYM. Jeden z najlepszych lekko 
etów włoskich, średniodystansowiet 

F rria . zmarł nagle w wieku la t 30-tu.

N. JORK. Sezon lekkoatletyczny 
w halach amerykańskich zapowiada 
sin nadchodzącej zimy bardzo hogato, 
Spotkania hędą częstsze, niż w latach 
ubiegłych, przytem nie wydano żad

dnich za najlepszych nauczycieli, któ­
rzy sie1; propagandę tej dziedziny ży­
cia w innych okręgach.

Słabsi mieli przea nami respekt, 
„śpiewali" nam hymny pochwalne, a 
jednocześnie szykowali się cicho i skry­
cie do „wielkiego rewanżu".

W niedługim czasie rozpoczął się
nych ograniczeń co do liczby imprez wyścig pracy, której plony zbierać nue- 

J li ci, którzy posiadali w swem gromiei startów.
Czołowi zawodnicy amerykańscy 

rozpoczęli już trening na drewnianej 
bieżni, a w początkach grudnia od­
będą się pierwsze zawody w hali.

Teatr na Pohulance
Diłś •  g«dx. 8 ■„ 15 witcz.

Tempo 120
Ceny zwycz«jne.

silne jednostki organizacyjne i bardziej 
utalentowany narybek zawodniczy.

1 tu odwróciły się karty...
Nadszedł dzień, w którym biatosto- 

czanie na oczach własnej widowni u- 
dowodnili swą wyższość nad Wilnem, 
bijąc nas 12:2 (!). Klęska ta była 
smutna, przykra i straszna. Szukaliś­
my wówczas winnych, szukaliśmy miej 
sca, w którem leży zło. Jednogłośnie 
wszyscy orzekli, że wina leży po stro­
nie naszych organizatorów, którzy nie 
umieją otoczyć troskliwą opieką wileń­
skich bokserów i dać im chociaż mini­

malnych warunków pracy.

DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH

Apel, który nie pozostanie bez echa

n < or **9*
wypożyczalnia książek 
Wilno, Jagiellońska l i —*.

C zyua od 12— 18 godz. 
Kaucja S zł. 

Abonameit 2 zł. miesięcznie.

Oczy wszsytkich niemal organiza- 
cyj zwrócone są na niesłychanie trudne 
położenie bezrobotnych w okresie zimo 
wym. Instytucje tego rodzaju jak archi­
diecezjalna „Caritas" mogą dostarczyć 
tysiące jaskrawych obrazów nędzy I 
rozpaczy, w jakich jest pogrążona lud­
ność w Wileńszczyźnie. Są jednak tragi 
czne obrazy, o których się milczy. Do 
nich należy ubóstwo naszej polskiej 
inteligencji. Mający się odbyć w dniach 
od 6 do 8 zjazd tejże inteligencji, powi­
nien zwrócić baczną uwagę w tę wła­
śnie stronę.

Smutnych kart w tej sferze byłych 
ziemian, artystów, muzyków, ludzi wie­
dzy, posiadmy bardzo dużo. Są jednak 
między niemi osoby, które ze względu 
na ich zasługi dfa Ojczyzny powinny 
zwrócić uwagę już nie tylko jednostek

patrjotycznie usposobionych, ale całych 
organizacyj, gdyż pośród nich kryją 
poza ich zasługami wybitne talenty nie- 
wyzyskane.

Mamy na myśli pewnego profesora 
zagranicznego uniwersytetu, który po 
27 latach pracy we Francji i w Stanach 
Zjednoczonych, po zebraniu licznych 
odznak za swe zasługi pośród obcych, 
napróżno od lat dwóch kołacze, prosząc 
o zatrudnienie go w dziedzinach czy to 
pedagogicznej, czy literackiej, a najbar­
dziej organizacyjnej. Bardzo niedawno 
podaliśmy ogłoszenie, dotyczące osoby 
tego profesora. Przebrzmiało ono bez 
echa. Tym razem apelujemy do naszych 
najlepszych czynników, aby się zaintere 
sowano jego osobą. Przepiękne refe­
rencje o nim posiada tutejsza „Cari­
tas" (Zamkowa 8).

ARYTMOGRAF.
Litery alfabetu oznaczone są licz­

bami kolejnemi od 1 do 33. Do kolej­
nych liter w słowach dodane są kolej 

I ne litery, klucza szyfru, słowa Hisz- 
| pan ja.

Korzystając z powyższych wska­
zówek należw odgadnąć co oznacza 
szyfrowane zdanie (wyrazy oddziel- 
lone są średnikiem).

25, 39, 45; 55, 42, 7; 32, 25, 18;
17, 32, 41, 47, 36; 15, 50, 35, 13, 18;
37, 26, 50; 52; 19, 40, 20; 31, 33,
13, 31, 34.

SZARADY — ZAGADKI.
(Ułoż. H. R.).

1. Posiada zwierzę 
z wielką, straszną głową;
Sama jest kwiatów 
kitą  kolorową.

2, Dwa i trzy wam powiem, 
a wnet odgadniecie:
Całe są owady 
a także raz — trzecie!

3. Pierwszy ku  obronie służył, 
drugi — zwierzę do podróży. 
Zaś złączone b rzm ien ia  —  
oznaczają lenta....

BILETY WIZYTOWE, 
(ułoż. H. P. P.)

E. NAMUZEN
Słucz.

JIM I. I. R. S1LOCK

Iti1 Paz j
Rozwiązanie nadsyłać należy do 

wtorku, dn. 8 grudnia r. b. „Słowo“ , 
Wilno, Zamkowa 2, Dział Rozrywek 
Umysłowych.

W nagrodę — książka. 
ROZWIĄZANIE ZADAŃ 

z ti-ru z dnia 26. XI. 36 r.
LOgogryf. Wyrazy: 1) L e g a n e s;  2 )  

Alicante; 3) Pampeluna; 4) Aicornon; 
5) Sewilla; 6) Siguenza; 7) Irun; 8) 
Oviedo; 9) Naval; 10) Carnero; 11) 
Robregordo; 12) Illescas; 13) Aglador. 
— La Passionaria.

Szarady. 1) Turkot; 2) Serdelek; 
3) Korne!.

Rozsypanka. Bizancjum — Konstan­
tynopol — Stambuł.

Rozwiązania nadesłali P. P.: „Tri- 
nacria", W. S., Dr. W. Woydylio, K. 
S. S., ign. Pietrzak, Z. Dąbrowski.

Nagrodę książkową w postaci Pa- 
randowskiego „Dafnis i Chloe" otrzy­
mał p. K. S. S. Wysłana zostanie za 
zaliczeniem pocztowem.

Po tak sromotnej porażce zaprosiliś­
my Białystok do Wilna. Lecz czasu 
na szkolenie naszych pięściarzy b \lc  
tak mato, że nikt nie marzył nawet o 
odwecie. Dumę własną obniżyliśmy do 
zera. Byliśmy zadowoleni, gdy nasi 
przegrali w jak najniższym stosunku.

Zbliża się termin meczu z Białym- 
stokiem i może chwila naszego rewan­
żu!... Odbyty się już eliminacyjne za­
wody. Przez ring przewinęli się niemal 
wszyscy zawodnicy od najstarszego — 
(bo tacy też są jeszcze w Wilnie) do 
najmłodszego.

W dniu w którym artykulik ten pi­
szemy kpt. sport. p. Popiel „głowi się" 
jak zestawić reprezentację Wilna, aby 
osiągnęła najładniejszy wynik.

Na podstawie zauważonej formy na 
zawodach eliminacyjnych postarajmy 
się wysunąć swoich kandydatów.

W wadze muszej najchętniej ubrali­
byśmy w koszulkę reprezentacyjną 

Lendzina (AZS). Bokser ten posiada 
największą rutynę, otrzaskanie się z 
ringiem, mimo swego młodego wieku. 
A najważniejsze, technicznie wyso­
ko przewyższa i Dębskiego ił i Gali- 
czyna j Lukmina.

Dużo kłopotu sprawiło nam wyszu­
kanie kandydata do walki w wadze ko­
guciej, bo chcielibyśmy wreszcie zastą­

pić Bagińskiego (Eiektrit). Niestety, 
zawodnik ten nie posiada dotąd godne­
go zastępcy z młodej generacji.

Silnie mamy obstawioną wagę piór­
kową, mimo, że sędziowe na elimina­
cjach uznali Kuleszę (AZS) za pokona­
nego wybór nasz pada na Kuleszę lub 
Malinowskiego (KPW). Dwaj pozostali 
jak Noiwicki (Śmigły) — szybko zała­
mujący się psychicznie, czego dowo­
dem są liczne poddawania się aego pię­
ściarza oraz Krasnopiórow nie mogą 
poważnie być brani pod uwagę. I 
teraz jedno. Jeże!: chcemy zmóc bialo- 
stdjczanina werwą i zawrotnem tem­
pem — wystawmy Kuleszę, jeśli obli­
czamy zwycięstwo, które polegać bę­
dzie na technice — spróbujmy Mali­
nowskiego.

„Łowiąc" kandydata do walki w wa­
dze lekkiej i znów idziemy „pod prąd". 
Sędziowie uznali Iwańskiego (Eiektrit) 
za pokonanego. Cenimy mocno kon­
kurentów Iwańskiego. Mamy wiele 
stów uznania dla dużej inteligencji 
Szczypiorka (AZS) i wielkiej ambicji 
Dębskiego ł (śmigły), a jednak odda­
jemy głos za Iwańskim, którego uwa­
żamy za duży talent o wielkich możli­
wościach. Ponadto bokser ten jest bar­
dzo młody. A my właśnie chętniej wi­
dzimy słabszych może, ale... młodych, 
którzy za rok przewyższą niewątpliwie 
swych starszych kolegów.

Wiadomo ogólnie, że w wagach 
wyższych decyduje sita ciosu, poparta 
oczywiście opanowaniem technicznem.

Z tego powodu w półśredniej obro­
nę barw Wilna powierzyć należy Bory­
sowi (Strzelec), w średniej Untonow! 
(Eiektrit) i w półciężkiej Polikszy (Ele- 
ktrit).

Tak wygląda lista naszych kandy­
datów. Zastrzec należy, że braliśmy 
jedynie pod uwagę tych bokserów, któ- 
rzy brali udział w niedzielnych elimina­
cjach. L-wicz.

JADWIGA KIEWNARSKA
67)

D R O G A  H E L E N Y
L.odcwate palce zwierały się coraz mocniej, dotarły do ser­

ca, ściskały okrutnie, boleśnie. Potem jęły gwałtownie nią po­
trząsać. Helena wydarła się nadludzkim wysiłkiem woli, o two­
rzyła oczy i... zobaczyła stojącą nad nią panią Salomeę.

— Pani?....
—  Tak, to ja  serce, we własnej osobie; jak widzisz wca­

le okazałej. Tw oja  pani Piotrowa, bardzo owszem sympatyczna 
niewiasta, taka dostojna —  wpuściła mnie do ciebie, bo — 
jakże tak pani będzie, mówi, tak z walizką na korytarzu stała? —  
A ja ciebie, kochanie nie chciałam budzić, myślałam —  na 
tałas, stękałaś i takie okropne robiłaś miny, że ja, chcąc nie- 
chcąc, złapałam za ramię i dawaj trząść! I tak nie odrazu otwo­
rzyłaś oczy.
1  Ach, więc to pani —  westchnęła z ulgą Helena i za­
częła serdecznie wypytywać Łopoćkową o to, skąd się tu wzię 
a i co się z nią działo od czasu ich rozstania. Okazało się, 

ze po ukończeniu sezonu pensjonatowego w Niekraszach, pani 
aaiomea korzystając z zelżenia kursu paszportowego, jeździła

na Ukrainę, gdzie miała krewnych w  konsulacie. O podróży 
tej opowiadała szczegółowo i z wylaniem.

—  W  Kijowie mieszkałam przy placówce, mówię tobie 
serce —  z komfortem. Chciałam też, p raw dę mówiąc, dowie­
dzieć się o swoje rzeczy —  wyjeżdżając rozlokowałam po lu­
dziach to i owo: trochę srebra, futer, kilka lepszych obrazów. 
Myślałam: —  żeby teraz sprzedać —  byłyby pieniądze. Mają­
tek djabli wzięli, to znaczy ci... bolszewicy wzięli i zkomunizo- 
wali. Ale rzeczy u porządnych ludzi mogły ocaleć.

—  No i odnalazła pani co?
—  Żartujesz serce! Dawno wszystko jx>szło na chleb i 

cukier. Nawet trudno mieć pretensję. I ludzi tych też nie wi­
działam, bo mi w konsulacie powiedzieli, że gdybym się z 
kimkolwiek z nich zobaczyła, to nazajutrz miałby u siebie re­
wizje. To rozumiesz kochanie —  nie chciałam, żeby tak dro­
go płacili za przyjemność oglądania, mojego boskiego oblicza.

—  Więc nie udała się pani podróż?
—  Ach, nie, serce. T ak  znowu nie można powiedzieć. 

Rzeczy nie odzyskałam (co p raw da to nawet słabą miałam na­
dzieję) ale wypoczęłam sobie. W  tym konsulacie kuchnia, mó­
wię tobie kochanie —  świetna. Niewiele roizrywek tam oni 
mają biedaki, za to jedzą —  pierw sza klasa.

—  Tak, stosunki towarzyskie nie ,mus!zą tam być uroz­
maicone.

—  Z miejscowymi tylko oficjalnie. Sztywno -  równo z 
bukietem w ręku, z rewolwerem w  kieszeni. A z placówek dy­
plomatycznych, to  tylko my i Niemcy. Owszem, sympatyczni. 
I wyobraź sobie —  takie wszystkie niewiasty tam rozkarmio- 
ne, że ja  uchodziłąm za szczupłą.

—  Nie?! —  zdziwiła się nietaktownie Helena. ]
—  A co ty sobie myślisz? —  obraziła się Łopoćkową. 

Po  chwili jednak wyznała szczerze: —  wiesz, ja  sama z począt­
ku się dziwiłam. Przychodzimy na bridge‘a do konsulatu nie­
mieckiego, aż tu nagle słyszę: —  Ach gnadige Frau! Wie an- 
genehm es ist so schlang wie sie zu sein! —  Oglądam się, do 
kogo to tak mówią? Aż tu okazuje się —  do mnie. I patrzę, 
rzeczywiście —  jedna b ab a  od drugiej grubsza. Więc ja głowę 
do góry i azuję się, powiadam ja  tobie —  taką Gretą Garbo, 
a nawet Marleną Dietrich.

—  Przyjemne uczucie?
—  Ach kochanie, jakie przyjemne! To ja, powtaldąm 

tobie, zaczęłam się nawet ruszać jak wampirzyca, wężowo.
Pani Salomea przeszła się dookoła pokoju tanecznym kro­

kiem, kręcąc uciesznie licznemi zaokrągleniami swej postaci. 
Helena śmiała się tak, że zupełnie zapomniała o ponurych no­
cnych wizjach.

(D. C. N.)
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CZEGO CZEKA 
MŁODZIEŻ

Otwarcie uniwersytetu jest te- 
r9-2 zagadnieniem, które niepokoi 
Młodzież akademicką do żywego. 
Pomijając szereg pogłosek niepo­
twierdzonych przez nikogo, ale 
kursujących bezustanku, pomija­
jąc nerwowe uwagi, które się ro­
dzą na każdym kroku, młodzież 
akademicka USB zdaje sobie spra 
Wę z trudności, które temu otwar­
ciu towarzyszą.

Trudnościami temi są:

a) niepoczytalny upór akademi­
ków żydowskich, podburzanych 
Prze starsze społeczeństwo ży - 
dowskie, jak o tern świadczą rno- 
Wy wygłaszane przez przedstawi­
cieli tego społeczeństwa na zebra­
niu naukowych kół żydowskich w 
obecności kuratorów tych kół,

b) pewne obawy, jak się zacz­
ną wykłady, gdyby wskutek ja - 
kichkolwiek przyczyn postulaty 
Polskiej młodzieży akademickiej 
nfe zostały załatwione przed ot­
warciem uniwersytetu,

c) ewentualność jakichś wy­
padków, któreby młodzież akade­
micką postawiły w tragicznem po­
łożeniu utraty roku studjów.

Polska młodzeż akademicka, 
której zdecydowana większość 
Umknęła się w domu akademic­
kim i nie zawahała się podjąć gło­
dówki, aby postawić na  swojem, 
nie może myśleć o  wycofaniu się 
2 zajętego stanowiska.

Na szkodę tego stanowiska 
działa poroniona blokada w ar­
szawska, k tóra  jest przykładem 
jak blokady urządzać nie należy.

Wilnie szczęśliwie nie wnie - 
siono do sprawy blokado - 
tyej żadnych elementów obcej 
natury. Drobnych zastrzeżeń, któ­
rych nie brak, nie chcemy i nie 
będziemy poruszać, ze względu 
ha dobro sprawy. Co do war­
szawskiego zebrania, na którem 
młodzież zanurzyła się w niepot - 
fzebne i zjełczałe spory swoich 
starych, jest ono atutem wykorzy 
stywanym przeciw młoozieży. Ca 
łej młodzieży nie wolno obciążać 
odpowiedzialnością za ratalny błąd 
jednej organizacji.

Nie chcielibyśmy być źle zro­
zumiani. Nie chodzi nam o wy­
tykanie komukolwiek win i błę­
dów, ale o wyprowadzenie mło­
dzieży polskiej z pod zarzutów, 
które się na nią posypały po nie­
poważnej blokadzie waszawskiej.

Jak już powiedzieliśmy, mło­
dzież z zajętego stanowiska się 
nie wycofa. Nikomu też przez 
myśl nie przechodzi, żeby JMa- 
Snificencja Rektor teraz zmienił 
Zdanie. Młodzież ufa, jak można 
Wywnioskować z jej nastroju, że 
Władze nie będą się liczyły z des­
trukcy jnym  uporem żydów, gdyż 
stanowisko żydów jest w wyso­
kim stopniu nielogiczne. W ypi­
su ją, wypowiadają oszczerstwa 
P°d adresem polskiej młodzieży, 
a Potem chcą siedzieć obok „pał- 
karzy“ i „kasteciarzy“ .

Opinja /nłodzieży akademickiej 
została żywo poruszona ostatnie- 
mi wypadkami na terenie Koła 
Pi awników.

W dniu 30 listopada r.b. na Ze­
braniu Zarządu Koła poruszona 
została sprawa stanowiska zajęte­
go przez prezesa Koła wobec za­
szłych ostatnio na terenie USB 
wypadków.

Jak się dowiadujemy, na p-ocząt 
ku zebrania członek Młodzieży 
Wszechpolskiej postawił wniosek 
wyrażający votum nieufności pre­
zesowi Koła kol. Nagurskiemu. Po 
długiej i ożywionej dyskusji, w 
której stanowisko swe kol. prezes 
wyjaśnił i umotywował i po w ypo­
wiedzeniu się wszystkich niemal 
członków zarządu, poddany pod 
głosowanie wyżej wymieniony 
wniosek upadł.

iiielowe w Koli Prawiików
I p ;

iokiei t T J C T I l n  I I  C  D  Trzeba oamietać. że KnłnSTUD. U.S.B.
Niezadowoleni z takiego obrotu 

sprawy, członkowie tej listy zgło­
sili wniosek o zwołanie Nadzwy­
czajnego Walnego Zebrania w ter 
minie najbliższym. Wniosek ten 
także w  wyniku głosowania upadł.

Skolei członkowie zarządu z li­
sty Młodzieży Wszechpolskiej o- 
puścili zebranie oświadczając, że 
wycofują listę.

To  ,mniej więcej podała wileń­
ska prasa.

Zastanówmy się teraz nad ko­
niecznością i samym faktem wy­
cofania listy przez Młodzież 
Wszechpolską.

Stwierdzić można, że mimo 
wszystko był to krok z ich strony 
źle przemyślany i niewłaściwy.

W 10-lecie P.A.K! Cresovia
W  sobotę 5 grudnia b. r  przy­

pada 10-lecie P. A. Korporacji 
Cresovia, która jest jedną z naj­
bardziej czynnych korporacyj i 
wogóle organizacyj na U.S.B.

Przez 10 lat swego istnienia 
dała się poznać z pracy swych  
członków we wszystkich dziedzi­
nach życia akademickiego.

Dziś przez mikrofony Polskie­
go radja o  godz. 15,45 zostanie 
nadany kwandrans poświęcony 
P. A. K! Cresovia.

Program uroczystości w so­
botę 5 b. m. przedstawia się na­
stępująco :

Godz. 9,30 Zbiórka na kwate­
rze; wymarsz do kościoła św. I- 
gnacego.

Godz. 10,00 Msza żałobna ce­
lebrowana przez Ks. Rektora Cze­
sława Falkowskiego w  kościele 
garnizonowym św. Ignacego za

duszę ś. p. fil. Biskupa W. Bandur 
skiego i coml. W . Sadowskiego.

Godz. 11,00 Złożenie wień­
ców na grobach ś. p. fil. Biskupa 
W . Bandurskiego i coml. W. Sa­
dowskiego.

Godz. 12,00 Obrady Koła Fili­
strów na kwaterze K! ul. Bonifra­
terska 8 —  9.

Godz. 19,00 Konwent solenny 
na kwaterze K! ul. Bonifraterska 
8 —  9.

Godz. 20,00 Komers dziesię­
ciolecia w salach „Ogniska Aka- 
demickiego“ ul. Wielka 24.

W dniu święta P. A. K! Creso- 
viae składa Jej serdeczne życzenia 
dalszego świetnego rozwoju i sku­
tecznej pracy dla mocarstwowej 
Polski.

Redakcja 
„Tygodnia Akademickiego"

Trzeba pamiętać, że Koło Pra 
wników jest organizacją najwięk­
szą na terenie USB o charakterze 
ściśle naukowym. Naczelnym więc 
celepi Koła jest praca naukowa i 
pomoc w tej dziedzinie młodzieży 
prawniczej. Członkowie zarządu 
muszą dbać o to, aby nie było 
przerw i zastoju w pracy i rozwo 
ju Koła.

My, jako Mocarstwowcy staliś­
my i stać będziemy na stanowisku, 
że istnienie opozycji w zarządach 
kół naukowych i organizacyj sa­
mopomocowych, jak Bratnie Po­
moce, wpływa dodatnio na pracę 
i rozwój tych organizacyj.

Rozumie się mówiąc o dodat­
nim wpływie istnienia opozycji, 
piamy na myśli opozycję rzeczo­
wą, która w swych wystąpieniach 

i posunięciach przedewszystkiem j ki wprowadzić swoje rządy, 
ma na celu dobro tego kola,

Mija 10 lat jak  w Polsce rzu­
cono hasło: „precz z partyjni-
ctwem“, 10 lat dążą rządy do rno- 
nopartji, a tymczasem nigdzie i 
nigdy nie było tyle partyj i par­
tyjek, organizacyj i koteryj jak 
dzisiaj. Kotłuje się to wszystko, 
rozdziela i łączy, wkrótce zabrak­
nie pomysłów do tworzenia dekla- 
racyj ideowych i irzeba będzie 
szukać najmitów o  lokalnym u- 
myśle Rzymowskiego, by z zagra­
nicy zapożyczać wzoru, projek­
tów dla nowo -  powstających par­
tyj-

Poszukajmy teraz punktów 
wspólnych dla tych rozmaitych 
odłamów i punktów, o które się 
rozbija jedność.

Przedewszystkiem Hiszpanji. 
Jest strona, która skacze z rado­
ści na wieść o niepowodzeniach 
powstańców, „Dziennik Popular­
ny" pisze wyraźnie: „to raduje
nasze serca" a Związek Wolnej 
Myśli uchwala solidarność z rzą- 

' dem czerwonych „w jego walce z 
reakcją faszystowską". Z jednej 
strony okopów stoją już wyraźnie 
w Polsce ci co w zwycięstwie 
powstańców widzą jedyny ratu­
nek dla gnijącej Europy i ci co 
pragną ostatecznej izguby starego 
świata, by budować nowy ład i 
przy dźwiękach Międzynarodów-

Krzywy tydzień

Otóż sprawą którą definityw­
n e  wypowiadamy tu jako przeko­
r n i e ,  jest to, że bez względu na 
sytuację po otwarciu uczelni, 
sP«zeciwiamy się jakimkolwiek ek­
scesom.* Znaleźliśmy sposób wal­
ki, blokadą zrobiliśmy więcej niż 
kiedykolwiek młodzież endecka 
s&tna zrobiła rozruchami. Nie 
htaony prawa obniżyć potziomu 
'T ik i .  Daj Boże, żeby po otwar­
ciu USB między JMagnificencją a 
studentami nie było różnicy zdań.

Ka ż d y  ś w ia d o m y  o b y w a t e l
|EST CZŁONKIEM L.O.P.P.

Zaczęło się od starego, kochanego, 
staropolskiego przysłowia — w tern 
cały ambaras, że dwoje chciało na raz.

Taki sobie zwykły, skromny nos ze­
chciał prawej strony — a na to wdzięcz 
nie — łabędzio wygięty nos drugi po­
wiada — i ja też — no i awantura go­
towa.

Słowem od słowa do stówa i „mło­
dzież na dziedzińcu poczęła bić się w 
palcaty", a starsi rozdzierać szaty, i 
nad swoim „nieudanym — owocem za­
kazanym" wołając o pomstę (na ko­
go?) odezwy rozlepiać poczęli.

W stolicy ktoś pięścią trzasnął w 
stół i „nie" powiada, a w naszym gro­
dzie niektórzy spokojnie spać nie mo­
gą, boć im szyby przedziwne kuranty 
wygrywać poczynają.

A wszystko przez ten nos.
Po turniejach i rozrywkach nastaje 

pokuta — udają się na „pustelnię" by 
tam w .ducha spokoju grzechy Swoje 
rozpamiętywać.

Aleć i tak nie dogodzili — wysy­
łają bowiem w ich strony straż ognio­

wą, lecz niestety sprawdziło się tu tyl­
ko też nasze stare przysłowie — kto 
jakim mieczem wojuje ten od tego gi­
nie — bowiem okazało się, ona straż 
ogniowa, pod naporem strumieni wo­
dy perlistej, którymi gasi płomienie — 
sama ustąpić musiała.

Aleć jako że „wszystko płynie" i 
ma swój koniec tak tedy i ony post na 
pustelni się skończył.

I tego też mato — rodzi się bowiem 
obawa nowych „blokowań" — nie wol­
no tedy ku uciesze nawet w mensie 
potańcować, ani w Bratniaku gaudium 
poczynić boć przed jego bramy impć 
pan „władza" srogo marszczył brew.

Słowem poczyna mój chłopski ro­
zum strach oblatywać, że może kiedy 
i przed pewnym zacisznym, małym 
doir.kiem spotkam „anioła stróża", al­
bo niech wtedy dwoje zechce na raz 
— to ci dopiero będzie ambaras.

A wszystko przez ten nos. Ach ten 
nos...

Antoni Hryc.

w
które weszła aby pracować.

Podkreślił ta także w jednem ze 
sprawozdań bratniackich kol. Świe 
żewski Dlatego też fakt wycofania 
listy przez Młodzież Wszechp. z 
zarządu Koła Prawników w dniu 
30 listopada r.b. t.j. wobec nad­
chodzących już feryj świątecznych 
w dwa miesiące przed walnem ze­
braniem, nas mocno zadziwił

W ygląda to na to, że członko­
wie Młodzieży Wszechpolskiej nie 
docenili poprostu wartości swojej 
jako opozycji w zarządzie.

Czy dlatego to się stało, że 
było to jak wspomnieliśmy posu­
nięcie źle przejnyślane?

Ale to nie jest rzeczą istotną.
Każdy rozumie, że wycofanie 

listy, czyli usunięcie się od obo­
wiązków kilku naraz osób w to­
ku pracy, powoduje chwilowe za­
trzymanie się rozpędzonej maszy­
ny organizacyjnej.

Wciągnięcie i obeznanie no­
wych ludzi z pracą, w ym aga pew ­
nego okresu czasu i odciąga in­
nych od pracy w swych agendach. 
Członkowie tej listy chyba nie 
rozumieją, że między innymi u- 
cierpią na tern i członkowie Koła, 
którzy ich wysunęli i w wyborach 
do zarządu na nich oddali swe 
głosy. To znaczy, że Młodzież 
Wszechpolska ponosi odpowie­
dzialność za ewentualne niedocią­
gnięcia, chociaż usuwając się z 
zarządu mogła wywoływać mnie­
manie, że tę odpowiedzialność z 
siebie zrzuca. Niedźwiedzia przy 
sługa dla własnej organizacji.

W ładysław Bodak.

Drugim łącznikiem jest antyse­
mityzm. Znów wyraźna linja po­
działu. Znów z jednej strony gru­
pują się lewicowcy, który w każ­
dym żydzie widzą Perlów i Beren- 
sonów, a nie chcą dopatrzeć się 
prowakatorów i najmitów pań­
stwa ościennego i z drugiej stro­
ny ci co rozumieją niebezpieczeń­
stwo zalewu żydowstwa.

Mniejsza tu o  metodę, ci co 
wierzą w posłannictwo wodza 
Rippla nie będą wypędzali żydów 
pałką do Palestyny, ci co w emi­
grację żydowską wierzyć przesta­
li, mogą się decydować na inne 
metody walki. Na tle anty i 
filo - semityzmu, powstają, roz­
łamy. Nawet z tak silnego P.P.S. 
powstaje nowa partja, k tóra  ma 
walczyć z żydowskim Bundem.

• I I

Podział więc na anty i filosejni- 
tów jest szerszy niż podział hisz­
pański.

Trzecią linję podziału stanowi 
stosunek do rządu. T u  już zacho­
dzą różnice bardziej subtelne. Mo­
że to być odłam Legjonu Mło­
dych, który posyła depesze hoł­
downicze ze względu na posady, 
może to by O.N.R. ze względu 
na kłótnie z endecją, może być o- 
bóz naprawiaczy ze względu na 
swoje wpływy, mogą być Kadzi- 
chłopy i t. d. i t. d„ ci wszyscy, 
którzy broń Boże nie przez lojal­
ność a dla wygody z „rządem i- 
dą“ .

Druga strona to ci co chcą się 
do żłobu dostać i pchają się jak 
mogą byle bliżej, ze szkodą dla 
państwa, gotowi mącić wodę do­
póty aż w mule wyłowią jakiś o- 
chłap dla siebie.

I wreszcie są niezależni, którzy 
w stosunku do rządu zachowali 
lojalność niepozbawioną rzeczo­
wej krytyki.

Jak ;em prawem studenci mo­
gą legitymować się książecz­
kami Z. Z. Z., nie wiem. W iado­
mo, że Z.P.M.D. jest tak samo 
naprawiackim tworem, jak Z.Z. 
Z., ale to jeszcze nie upoważnia 
panów ze Związków Zawodowych 
do korumpowania młodzieży akade 
mickiej przez wciąganie ich do 
swojej brudnej roboty. Słysza­
łam jak Dembiński przemawiał w 
NUR i do robotników —  miał 
prawo studentem nie był, ale gdy 
19-letni student, zaraz po skoń­
czeniu gimnazjum zaczyna się po*' 
pisywać swoją przynależnością do 
Z. Z. Z. , to zaczyna być niepoko­
jące. Akademikiem być U> jesz­
cze nie zawód, nie słyszałam o 
powstaniu Związku Zawód. Stu­
dentów U. S. B. taka organizacja 
w każdym razie nie została zare­
jestrowana w referacie młodzie­
żowym, a jednak m a członków. 
Zmąciła się atmosfera naszej Ał­
ma Mater, a korzystają z tego 
czynniki najczęściej nieakademic- 
kie.

A. Poklewska Koziełł.

i lO R A L IZ A T O R Z Y  M ŁO D ZIEŻY
Bardzo często słyszymy od starsze-; dół to nie karczma, 

go społeczeństwa, że młodzież jest ich I Ostro wystąpili przeciwko młodzie-
chlubą, jest ważnym czynnikiem co po- j ży p. p. senjorzy Klubu Włóczęgów, 
trafi spuściznę ojców nietylko zacho- j oraz Związek Legjonistów. Panowie ci 
wać w całości, ale chwały ojczyźnie i zapomnieli, że szereg ojców walczą- 
narodowi przysporzyć. Są to poglądy 
tej części społeczeństwa, co zna mło­
dzież, umie ją zrozumieć, z sercem do

cych za ojczyznę i honor Polaka byli z 
tą młodzieżą, co w sposób godny, na­
rażając jedynie na szwank własne zdro- 

niej podejść. Istnieje jednak na niesz-1 wie walczyła o swoje postulaty. Może 
częśrie inna grupa coprawda niezbyt i ci panowie woleliby żeby staropolskim

Komunikat Okręgu 
Myśli Mocarstwowe]

Dziś, o  godz. 19-j w lokalu wła 
snym organizacji przy uł. Uniwer­
syteckiej 6 /8  m. 8 odbędzie się ze­

branie tnocar st wowcó w .

liczna, która ze swadą demagogiczną, 
w napuszonym stylu, gdzie frazes, fra­
zesem pogania, ostro a w dodatku 
kłamliwie młodzież akademicką atakuje. 
Jeśli kto jest zarażony moralnie, zam­
knięty w ciasnej skorupie przestarza­
łych pojęć i w dodatku mocno szkodli­
wych, a niechce się poddać koniecznej 
operacji, to najmniej młodzież ogarnię­
ta idealizmem, wiarą w siebie i zwycię­
stwo tych idei, co przyniosą korzyść 
państwu j społeczeństwu.

A teraz druga farsa.
Na zjezdzie nauczycielskim w Swię- 

cianach (istnieje takie miasto na wi­
leńszczyźnie) czcigodni panowie peda­
godzy, przy czarnej kawie czy przy 
kieliszku tego dokładnie nie wiem po­
tępili blokadę polskiej młodzieży na U. 
S. B„ nazwali to akcją niegodną hono­
ru Akademika - Polaka. Ciż sami pano­
wie jak p. Wójcik i jemu pouobni jako 
dalszy ciąg swego wystąpieni pokrazy- 
kiwali w Kościele zapominając, że Koś-

zwyczajem, mocium panie waliliby ży­
dów i ich stronników po łbie — może 
to byłoby lepsze i bardziej przekony­
wujące. To są nasi wrogowie ich po­
wód negatywnego stosunku do nas 
ich wartość moralna. Całe jednak szczę 
ście, że pozostała i liczna część społe­
czeństwa jest z nami. Nam wierne ser­
ca naszych przyjaciół wystarczą. Z 
resztą nie trzeba nawet walczyć — nie 
możemy swego honoru na szwank na­
rażać.

Mieczysław Lipnicki.

r^li »ii »ii »n »n »ii ■!! ■Hi ■irnr n r n r
Solidarność młodych
to solidarność przyszłej 

Polski
Myśl Mocarstwowa
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PSIM SWĘDEM...
(Ta niepewność!... Dawne czasy 

w Warszawie i Lwowie, Związek 
„blokatorów". Jeszcze o  „Łaizr li­
kach". I o AZS. Nauka pisania).

Najgorsza jest ta niepewność! Li­
czyć się, czy nie uczyć — deliberują 
poprawkowicze na prawie U. S. B., 
spoglądając na dokładnie zamknięte 
bramy Almae Matris. Sądzę zresztą, ze 
podobne uczucia ożywiają prawników 
na wszystkich polskich uniwersytetach, 
albowiem „spokój panuje w Oil City". 
Spokój w dziedzinie naukowej, bo w 
innych dziedzinach jest nieco ruchu. 
Milczą i zieją pustką mury wszechnic, 
z wyjątkiem Wolnej Wszechnicy w 
Warszawie, która działa, albowiem n’e 
trzeba tam nikogo rozsadzać — pra­
wie same żydy.

Przywodzi mi to na myśl pierwszą 
cnyba awanturę atysemicką na uczel­
ni akademickiej w odrodzonej Polsce, 
z roku bodaj 1923, kiedy to do warszaw 
skiej Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego został przyjęty pierwszy 
żyd...

Sensacja była niesłychana. Wszyscy 
nawet najbardziej zaljęci dyplomaci, 
złazili się na wykłady I roku, by go 
obejrzeć. TrwaJło to trzy dni, a na

I czwarty rolnicy i leśnicy porzucili na 
chwilę złowrogo ich do siebie nawza- 
narwzajem nastrajające konkury do og- 

ogrodniczek i, hałłakując donośnie, spu­

ścili żydka z III piętra, tudzież wyrzu 
ciii go na ulicę, bacząc zresztą, by się 
zbytnio nie potłukł. Rzecz wywołała 
lekkie uwagi władz, że spowodu wą- 
sl ości i krętości klatki schodowej mógł 
sobie nieborak złamać kilka kostek. I 
tyle tego!...

Potem bywało już inaczej. Za cza­
sów, kiedym tam grasował, było już 
tych „brunetów" sztuk ze dwadzieścia 
ale siedzie.i cichutko, jak myszki. No­
ta bene  ̂ jedyna Żydóweczka była arcy- 
przystojna i była iwięcej sarmackim 
typem od niejednej rasowej Polki. Pew 
nie się, jak to się przyrodniczo mówi, 
wymendlowała...

P e ru  Sza solidna obijanka żydowi- 
nyw była w Warszawie w roku 1931. 
Nasze żydy na S. G. G. \y. wo- 
góle na wykłady się nie zjawiły. 
Chętni bicia znaleźli wreszcie je­
dnego po dwugodzinnem szukaniu. — 
Delegowany osiłek zastosował mu pra­
wy sierpowy, poczem tryumfalnie wy­
niesiono go przed gmach (żyda oczy­
wiście!). Zadowolono, że się coś dzie­
je, władze zawiesiły wykłady, chcąc 
w ten sposób zapobiec pożyczaniu ży­
dów do obijania z uniwersytetu, na co 
złożono tamtejszym leaderom ofertę. 
Żądano tylko dostarczenia ich na miej­
sce, na Rakowiecką. Żadnemu studen­
towi S. G. G. W. nie uśmiechało się 
działanie w zasięgu parskania moto­

pompy policyjnej j to na 
śródmiejskim terenie...

nieznanym, porządeczku. W drukarni pewnego pi- 
: sma ukraińskiego zabrano mr.tryce

. . . . .  , . . , . linotypów. 1 składaj tu bez matryc. Po-
Na Uniwersytecie było mniej sym- ,icjatyawsze si 9pJóźniała o 15 minut i 

patyczme bo tam. kształc.ło się ze 30 nie znajd(>wała r  KOgtlj „krom porząd 
proc. zydow. Z  darzył się jednak jeden nie 0Jkłada h j posegregowanych 
dobry kawał. Pierwszego dnia zydobicia ; m a t . }ów budowlanych. No! czasem 
machabeusze, w> cofując się w ordyn-: fam ktoś siedział w k ^ ie  i sma­
ku, acz niezwykle chyżo, zniszczyli rowal boki dry;akwią... Ale to się nie 
wiszące na murach gablotki aryjskich ijCZy)0i 
stowarzyszeń, w tern jedną z nich —
własność studentów Ukraińców. Na ! tW m  wzięto się w ten sam sposob 
drugi dzień (awanturować się w t e d y , do żydów. /  le po zabójstwie &otkow- 
można było przeciętnie trzy dni. Polskiego nie było zabawy... i y
tym czasie dopiero zawieszano wykła- historyjek...
dy!) nieco podnieceni Ukraińcy poka­
zali co potrafią nieumiejętnym warsza- 
wistom i doprowadzili lokale stowarzy­
szeń żydowskich do stanu znacznie

Od owych czasów istnieje we Lwo­
wie Akademicki IKlub „Brygidkarzy". 
„Brygidki" to więżenie śledcze w tem 
cudnem mieście. Związek... vous com-

bardziej fascynującego, niż to uskute-! prenez! Najelegantsze są bale reprezen- 
czniti pokłóceni narodowcy teraz na U. j tacyjne Brygidkarzy iw dobie karnawa-
J. P z Collegium Maximum.

Tak! z tern U. J. P. coś nie pięk­
nie wygląda. Dużo o tem „stało" w ga­
zetach, więc nie mam zamiaru się roz­
wodzić. Tylko jednego nie rozumiem — 
poco demolować Uniwersytet?!... W ta­
kim Lwoie różne objekty — początko­
wo ukraińskne, później żydowskie, de­
molowano, ale nikt nie psuł urzą­
dzeń na własnej uczelni. Chyba gab­
lotki.

Technika studentów Politechniki 
lwowskiej stała zresztą na niezwykłym 
poziomie. Nikt nie słyszał np. o rozbi­
janiu pieców. Rozbierano je! Kafelki 
na jeden stosik, cegiełki na drugi — w

łu. Sala, jak cela więzienna...
Teraz jest w użyciu system blokad 

co w roku akad. bieżącym zainau­
gurowało Wilno. Uważam, że powinny 
powstać związki byłych „bl oka torów". 
W Warszawie się to nie uda, bo się 
znów potłuką. Ale w Wilnie! Cudo, nie 
związek! Między-polityczny, jx>pierany 
przez mamy i papów... To jest mvśll...

Oczywiśdie lewica akademicka i 
i sympatycy zorganizują z żydami or­
ganizację przeciwną. Poza rywalizaqą 
towarzyską wyjaśni to ogromnie sytu- 
aqę  polityczną — kto, gdzie i jak?!... 
A sytuacje wyraźne są pożądane.

A propos wyraźnych sytuacyj, wy-

tłomaczono mi od czego pochodzi wy­
raz i nazwa „Łazanka" — oć łażenia, 
okazuje się! Eardzo takowe przeto 
przepraszam, żem je pomiesza: z klu­
skami. Więcej nie będę... wogóle nic... 
Już list do „Tygodnia" pokazał, że z 
ciastem nie mają one nic wspólnego. 
Był spiżowyI... Oprawiłem go w ramki 
i czytuję, kiedy jestem smutny!... Po­
krzepia mnie!....

W celu zaś krzepy swych członków 
kochany AZS urządza autentyczne lek- 
cje tańca. Do czego, ach, do czego 
idziemy? Chyba, ze, ze względu na 
zamknięcie USB, niema co robić. Ha! 
uczmy się tańczyć!...

Trzeba się bowiem zawsze czegoś 
uczyć. Zwykle, między innemi, od lat 
najmłodszych człowiek umie. ściągać. 
Takie naukowe kawałki ocźywiście. 
Okazało się tymczasem, że akademik z 
wyższej uczelni robi to grubo zgrab-- 
niej, niż Akademik z P. A. L. Pierw­
szego nakrywają rzadko, bo się ogrom­
nie stara, żeby było bardzo „swojemi 
słowami". A np. taki p. Rzymowski 
przepisuje dokładnie, nawet nawet prze 
cinka nie zmieni. Ale ja to rozumiem: 
robi to w celu wprawienia się w arca- 
na nowej ortografji, bo pewnie kawał­
ki, z których odwala, są starą pisane. 
Dla wprawy zatem w transkrypcji w 
pisowniach to robi! Tylko dla wpra­
wy!... Uczy się poprawnie pisać!...

„Stary Griffon"

Redaktor Władysław Bodak.
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Szlak Marszalka Józefa Piłsudskiego

1 9

K I N O

MARS
Ostrobramska 5.

CCI
Długo oczekiwana PREMJERAI

Ulubieńcy wszystkich, genjalnl aktorzy
victor Mc LAGLEN Freddi BARTHOL.OMEW eiom  STUART
w miljonowym arcydziele filmowym o miłości] i walce o koronę królewską

H a l y
N*d program:

Olśniewająca wystawa.
Tysiące statystów.
Nigdy dotąd niewidziane sceny.

Scenarjusz, gra, reZyserja, tech 
nika tego filmu, stoją na naj- 
w yiszym  poziomie a r t y z m u .

DODATKI MUZYCZNE i AKTUALJA.

HELIOS
Z udziałem ministra Komunikacji 

płk. Ulrycha, oraz w obecności mini­
stra Poczt i Telegrafów Kalińskiego, 
wicemin. Piaseckiego i woj. Nakonie- 
cznikoff - Klukowskiego, odbyło się 

wczoraj uroczyste otwarcie przebudo­
wanego w granicach woj. warszawskie 
go pierwszego odcinka traktu im. Mar­
szałka Piłsudskiego.

Szosa Warszawa — Wilno otrzyma 
bowiem na mocy decyzji Rządu Rze­
czypospolitej nazwę im. Marszałka Pił-. 
sudskiego, dla upamiętnienia wielkich j 
chwil dziejowych na tym szlaku. Obec-j

■ nie traktat im. Marszałka Piłsudskiego 
j prowadził będzie od Zakopanego przez 
j Kraków — Warszawę — Wilno do Zu- 
i Iowa.

Otwarty onegdaj odcinek tego trak­
tu w granicach województwa warszaw 
skiego wynoszący 50 kim. na linji Ra­
dzymin — Wyszków, jest pierwszym, 
który dotąd otrzymał ulepszoną na­
wierzchnię nowoczesną.

Zdjęcie nasze przedstawia fragment 
traktu Marszałka Józefa Piłsudskiego 
w okolicach Radzymina.

D z i ś !  Rewelacja dotąd niespotykana!
Nieźwykły film, oparty na*sztucefskonfiskowanej w U. S. A.

w roi. gi. Mirlam HOPKINS. Merle OBERON 
i JOEL MC CRE&.

P O M N I K

nnRzołka Piłsudskiego
w Wilnie

Konto czekowe P. K. 0. Nr. 146.111 oraz ra- 
chunkl we wszystkich Bankach wileńskich.

.29
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DEWIZY
Belgia M9.65 89,83. 89.47 
Berlin 212,78 211,94 
Gdańsk 100,20 99,80 
iimsferdam 288,90 289,60 288,20 
Kopenhaga 116.25 116.54 115.96 
LoirUn 26.03 26.10 25.96 
Nowy Jork ezeki 5.3CPJ/J 5.311/, 5 
S’owv Jork kabel 5 . 3 0 5 . 3 1 3Ą 

5,2914'
Oslo 130.75 131,OS 130.42 
Paryż 24 77 24.83 24.71 
Praga 18,76 18,81 18,71 
Sztokholm 1.34.20 134.53 133.87 
Znrych 221,95 122.25 121.65 
Wiedeń 99,20 98,80 
Med.jolan 28,02 28.12 
Helsinki 11,52 11,46 
Tendencja słabsza.

WALUTY 
Belgi bel. 89,83 890*0 
Doi. amer. 5,31 5,28 
Doi. kanad. 5.30 J,9 5.2 
"Floreny hol. 839,60 287 
Franki f r  24.83 24.69 
Franki szw. 122,25 121,45 
Funty ang. 26. L0 25.94 
Gnid. gdańskie 100.20 99,80 
Kor.
Kor.
Kor.
Kor.
Liry

27,92

4 proł. prem. doi. 46.25 
7 proc. stabiliz. 472.00 472.00 osJ. 

ar. kupon 65.69
4 i pól proc. PZK seria 1 43.50
4 i pół proc. ziemskie 48.00
5 prcjtt Warszawy nowe 54.00 53.50

53.75
6 proc. obi. Warszawy szósta emisja

59.75
Tendencja dla pożyczek i listów nie 

jednolita.

„ICH TROJE* Nad program: Atrakcja i aktualja.
Początek seam ów : 4, 6, 8 i 10.15,

^  1 Największy sukces dnia dzisiejszego!

W  M  S T U A R T
W roi

KRÓLOWA SZKOCJI 
* Katarzyna HEPBURN i Fredric MARCH. Najnowsze aktualjf,

CASINOI Wstrząsającyfilm S Z p l e g O W S k l
przewyższając? wszystko 
dotąd widziane

S

n * * #  v \ #

]/2
',90

azeskie 17,80 17,40 
duńskie 116.54 115.70 
norwoskie 131,08 130.1.0 
szwedzkie 134.5S 133.55 
włoskie £5.2u 24.70 

Marki fińskie 11,52 11,00 
Marki niem. 116.00 110.00 
Szyi. austrj. 95.50 94.50 
Marki niem. srebrne 122,00 116.00 

AKCJE 
Bank Polski 10»jSO 
Tendencja utrzymana obroty mini­

malne.
PAPIERY PROCENTOWE

3 proc. poż. inwest. 1-a em. 66.00 
draga 64.75 serie nienotowane

5 proc. konwersyjna 52.00
6 proc. dolarowa 67.00 66.50

iHary
Państwowy Szpital Psychjatryczny 

na Fundusz Obrony Narodowej opo­
datkowanie za m. listopad zł. 48,76.

Ofiara na F. O. N. od malej grupy 
pracowników umysłowych i fizycznych 
Powiatowego Zarządu Drogowego w 
Wilnie 25 zł. 10 gr.

Ofiary JM1: Schronisko nauczycie­
lek weteranek 10,— zł., Sanatorjum 
przeciwgruźlicze 10,—, Przytułek dla 
nieuleczalnych 10,—, Żłobek Dzieciąt­
ka Jezus 10,—, Bratnia Pomoc stud U. 
S. B. 10,—, Chleb dzieciom 5.—, Nędza 
wyjątkowa 5,—. Razem 60 z!.

Programy radjowc
WILNO.

Czwartek, dnia 3 grudnia 1936 r.

6,30 Pieśń poranna. 6,33 Gimna­
styka. 6,50 Muzyka z płyt. 7,15 Dzien­
nik poranny 7,25 Program dzienny. 
7,30 Informacje i giełda rolnicza. 
7,35 Muzyka z płyt. 8,00 Audycja dla 
szkół. 8,10 — 11,30 Przerwa. 11,30 A- 
udycja dla szkół. Poranek muzyczny. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał. 12,03 
1000 taktów muzyki 12,40 Odczyt w 
języku litewskim. 12,50 Dziennik po­
łudniowy. 13,00 Muzyka operowa (pły­
ty). 14,00 — 15,00 Przerwa. 15,00 
Wiadomości gospodarcze. 15,15 Kon­
cert reklamowy . 15,25 Życie kultu­
ralne miasta i prowincji. 15,30 Co -

Dwóch pięknych 
a m a n t ó w

mmm ©Ul

( NIEBEZPIECZEŃSTWA 
N O C Y  

P A R Y S K I E J )

w sidłach
kobiety - SZPIEGA

F r. T O N  E I G a ry  G R A N T
Jean H A R L 0 W Nadprogram: Dodatni i aktualja.

dzienny odcinek prozy 15,40 Padilla: 
Marcpiesita (płyty) 15.45 Z życia stu 
dentów: 10-lecie Korporacji Cresoyia 
16.00 Orkiestra B. B. C. L. Bian - 
co (płyty) 16.20 Hokus pokus 
Dominikus — audycja dla dzieci 17.00 
Oszczędna i modna pani domu. 17,15 
Koncert kameralny- kwartetu smycz­
kowego P. R. 17,50 Dwudziestolecie 
Cliemiczn. Instyt. Badawczego. 18,00 
Pogadanka aktualna. 18,10 Komuni­
kat śniegowy. 18,12 Wiadomości 
sportowe. 18,16 Wileń. windom, sport.
18.20 Feljeton aktualny-. 18,35 Manu­
el de Falla - Suita z balein Kapelusz 
stosowany (płyty). 18,45 Pogadanka 
aktualna. 18,55 Pod ziemią — słucho­
wisko. 19,25 Przerwa. 19,30 Tańce, 
pieśni i inelodje polskie. 20,45 Dzien­
nik wieczorny. 20,55 Pogadanka aktu­
alna. 21,00 Mądre, biedne bobry — 
— odczyt. 21,15 Sylwet kompozyto­
rów polskich — Feliks Nowowiejski 
V II audycja. 22,15 Koncert orkiestry 
wileńskiej. '22 KI Ostatnie wiadomości 
dziennika radjowego. 23,00 Zakończe­
nie programu.

WARSZAWA.

Piątek dnia 4 grudnia 1936 r.
6,30 Audycja poranna. 11,30 Audy­

cja dla szkól. 12,03 Koncert (z Kato­
wic),15,15 Cztery rapsodje. 16,30 Kon­
cert w wykonaniu Orkiestry Tadeusza 
Seredyńskiego. 17,00 „Tam gdzie Jan 
III z Kowaiichą tańcował" — feljeton.
19.20 „Z pieśnią po kraju“. 19,45 Fra­
gment operowy. 20,00 III pogadanka z 
nych“. 20,15 Transmisja z koncertu w 
Filharmonji Warszawskiej. 22,30 „Rzeź 
nik i poeta" — skecz. 22,45 Muzyka ta­
neczna.

APTEKA Centrali Zaopatrywania Insty- 
tucyj Ubezpieczeń Społecznych niniej- 
szem ogłasza przetarg ofertowy na do­
stawę iw Wilnie w ciągu 1937 roku 
skrzyń kolejowych z drzewa sosnowego 
i skrzynek pocztowych z klejonki. Wa­
runki techniczne oraz przybliżoną ilość 
skrzyń zainteresowani mogą otrzymać 
w Aptece Centrali Zaopatrywania, Wil­
no, ul. Węglowa 12. Termin składania 
pisemnych ofert upływa w dniu 10  gru­
dnia 1936 r. o godzinie 1 O-ej w połu­
dnie.

Już si« udziela przed* 
Swiątacznago rabatu
■■ ta wary iegar«lstrxaw- 
ikle 1 jabilerikle, które 
lą  v  nleegraalczene] 

Ilości w f i r m i e
W. JUREWICZ

Wilno, ni. Mickiewicza 4.

Palakie
KINO flllWiriUBMitn 11 Pa raz pierwszy w Wilnie!

P.plsowy lila  MARTY EGGERTH

w czarujące] 
operetce 

Fr. LEHARA „Carewicz" Nad program: 

ATRAKCJE

m e itt

ilHIIIIIII
STUDIO RYTMO-plastyai taneczna]

MUUnUIJ-ifliEUlIllEJ
przyjmaje zapisy Pań 1 Dzieci 

12—1, 18—20 
Indywidualne lekcje tańców towarzy­
skich. Nowość sezena EL-SON, PAS­

SO-DOBLE i inne.
W. Pohulanka 19—12-a. 
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K. GORZUCHOW5KI 
Zamkowa 9.

Poleca zegarki szwaj- 
ca/sklch fibryk wyrega- 
lowane z gwarancją. 
Wyroby złote i arebrne 

papierośnice, najnowsze faaony. 
Solidna naprawa. C«ny konknrencyjne.

,p|a j t Y « no;  . ,0 tono p l°‘ * « " *
„  PuropY roaławeł
felełonWon. G o w o ci*  fą0 woe*e ‘ n*  
Jzento «»*ur“ ‘ ? T, „eroW ołd zakresu
,  koieWtrw"°łd>Wtkainiw °p 'v cinYnne. 
aku łty**"*" ' . , ia yre« »omoczV __u_

[ciami chrom0*  
onio""®'-

PadoTELEFUNKEN
O D B I O R N I K I  F O N O P L A S T Y C Z N  E_-----

WWAGA : ZAMÓWIENIA WYKONYWANE SAWEDŁUG KOLEJNOŚCI ZGŁOSZEŃ

O b u w  i
damskie, męskie i 

k aloszf, deszczówki, 
Mleć*

WS " «. nenii

e
dziecięce,
śniegowce

30

l A D A I C I I
wc w szyitk lck  aptekach 

'k ład ach  aptecznych znaacg* 
środka od odcisków

Prow A. P A K A

I u r  I sprzedaż
DO SPRZEDANIA dom murowany do­
chodowy. Informacje Zarzecze 8 — 6 .

Auierą z apsbM  0 
‘!4S V3I!A\ łB tjB M ą/iłu y  ip ć jo jz  

n>ji!>i łSBiuiBZ — 05 PO iuaszaą bz
ąoziusą ipAuBMopiosćM o w s  VfZVMO

MEBLE okazyjnie do sprzedania: kre- 
densik, szafka, krzesła i inne, ul. Kole­
jowa 17 d-r Piotrowska, godziny 11 
— 17.

DO SPRZEDANIA kredens duży, stół, 
krzesła, stolik do samowara, stoliki 
duże biurko i 2 łóżka meblowe bea 
materaców Gimnazjalna 4 m. 4.

DEKORATORKA — specjalność wy 
stawy sklepowe — przyjmuje zamó - 
wienia tylko do firm  chrześcijańskich 
W arunki dogodne. Zgłoszenia do Ad­
ministracji sub Ł.

L o k a l e ZDOLNA młoda krawcowa szyje 
domach niedrogo. Lwowska 52 m. 4.

MIESZKANIE 6-pokojowe do wynaję­
cia ze wszsytkiemi wygodami, suche, 
słoneczne, ciepłe, z widokiem na ogród 
Bernardyński. Komorne niskie. Ul. Za­
rzeczna 16.

grata zooHgroema
POTRZEBNA młoda panienka inteli­
gentna do dziewczynki lat 5-ciu. Por­
towa 10 — 2.

POSZUKUJĘ MIESZKANIA i  — 4 
pokojowego. Zgłoszenia, adm inistruj* 
„Słowa" dla W. M. R ó ż n i

DNIA 16 KWIETNIA B. R. ZAGINĄŁ
Hipolit Kowalewski, lat 15, jasny blon­
dyn, szafirowe oczy, słusznego wzro­
stu. Ktoby wiedział 0 miejscu jego po­
bytu, proszony jest 0 powiadomienie 
ojca, p. Taboryszki, gmina Turgielska, 
Stefan Kowalewski.

2 POKOJE (z używalnością łazienki) 
przy rodzinie do odnajęcia dla małżeń­
stwa, ul. Kościuszki 16 m. 2, ctow. od 
2 — 4 po poi.

N a u k a
«988§glSaK8B8OBe»0MO8S£«Ĉ  ̂ I  % - 

POSZUKUJĘ do wspólnej nauki dla

POTRZEBNA krew do transfuzji za od 
powiednią opłatą. Zgłaszać się Klinika 
Chirurgiczna U. S. B. dla Sorokowej.

kompletu. Ulica Kolejowa, dom kolejo­
wy 55/20, m. 4, od g. 3 — 6 .

MŁODA, wykwalifikowana wychówaw 
czyni z b. dobremi referencjami po- 
jzukuje kompletu przedszkolnego. Mo 
że się zająć także dzieckiem, pojedyń- 
czem do południa. Zgłoszenia do Ad 
ministracji sub „kom plet".

ABSOLWENTKA SEAL NAUCZ, po
szukuje kondycji na wyjazd. Przygo­
towuje dzieci do szkół powszechnych 
i 1-szej gimnazjalnej. Wymagania skro 
mne. Porozumieć się listownie lub 0- 
sobiście Wiosenna 5 m. 1 od godz. U 
do 13 dla H. K.

PouaKulii gfics
BIURO PRACY Stowarzyszenia Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo 
poleca uczciwe i kwalifikowane nau­
czycielki, wychowaiw czynie, bony, pie­
lęgniarki, pokojowe z szyciem, gospo­
dynie i kucharki. Zapisy pracownic co­
dziennie od 10 — 13 Młynowa 2/9.

ZA 2 ZŁ. DZIENNIE! Przyjmę każdą 
pracę. Lat 25, wykształcenie — 6 klas 
gimn.. Prezencja, referencje. Ot. do 
Red. „Stowo" sub „Nadzieja".

POSZUKUJĘ posady na wyjazd do dzie 
ci. Referencje posiadam. Krakowska 
33 ni. 6.

PENSJONAT
Na pobyt stały albo czasowy od zaraz 
i na zimę osoby samotno przyjmuję z 
całodziennem utrzymaniem, mieszka­
niem, opałem, światłem, opraniem i 
obsługą za 70 zł. miesięcznie w ma­
jątku odległym od W ilna o 15 kim. 
Komunikacja autobusowa, miejsco­
wość wyniosła i zdrawotna. Dowie­
dzieć się: Wilno ul. J. Jasińskiego
Nr. 11 5 m.

PORADNIA ZAWODOWA DLA D Z r  
WCZĄT STOW. „SŁUŻBA OBYWA­
TELSKA" w Wilnie, przy ul. Biskup* 
Bandurskiego 4 m. 6 poleca:

ekspedjentki z umiejętnością prow" 
dzenia uproszczonej buchalterii, 
nistJri, korepetytorld, pielęgniarki, * r  
chowawczynie, instruktorki szycia : 
gotowania.

Poszukuje: pielęgniarki, oraz w r  
chowawczynie z ukończeniem Semisi' 
jum Ochroniarskiego.

Pośrednictwo bezpłatne. Poradk.;' 
Szyima w poniedziałki, środy i p!s/V 
od godz. 12 do 14.

RODZINA Matuciów wota o pcmoft 
matka dzielna kobieta leży chora, ej 
ciec, szewc z zawodu wyjechał do 
Bzawy poszukując pracy, a 9-dorc 
dzieci o głodzie i chłodzie przy Kijew 
skiej 2 wejście frontowe. O żywno«f 
i drzewo lub węgiel dla nich prosił*1' 
Zarząd Stow. Pań Miłosierdzia ś1 
Wincentego a Paula.

Wydawca: Stanisław Mackiewicz Druk. „SŁOW O" Wilno, Zaimkowa 2 R edak to r: Andruszkiewicz--


